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Eedaktor Naczelny przyjmuje od godz. ll-te j do 12-tej w południe.
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dg ieS Ł H iia : Wiersz wysokości m ilim etra w d z i a l e  o g ło s z e n iu
w ym  na stronie 84amowej 50 mk,, w d z i a l e  r e k l a m o w y m  na stronie I  
3-łamowej przód tekstem  300, wśród tekstu  350, za tekstem  250, dla 
zagranicy z w yjątkiem  W. M, Gdańska i Niemiec -tCKWo nadw jżk" w mar­
kach polskich lub ich wartości walutowej. Dla W, M. G dańska: wiersz 
wy»ukości m ilim etra w d z i a ł o  o g ł o s z e n i o w y m  n a  stronie 8-łam . 10 mk 
niem., w d z i a l e  r e k l a m o w y m  na stronie 1 34am . przed tekstem  
35 mk. niem.. wćród uekstn 4b mk. niem., za tekstem  30 mk. niem., dla 
Niemiec 60% nad’,wyżki. Za tłpmauzenie 20%. — A d m in istracja  n ie  
p r^ w jm b je  odpowiedzialności za term in umieszczenia ogłoszenia 
Rachunki są płatne w 8 ' a n ia c n , po upływie tego torm m o dolicza się  

'£ %  ponad siconfn bankowe.
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Sjirawy pGiskie w Lidze
Sprawa kolonistów. — Sprawa Wileaszczyzny. ,
G e n e w a .  (Tel.). Kwestia kolonistów niemieckich 

nie wyszła jeszcze z komisji prawników, obradującej 
poufnie. 2  tego co się można dowiedzieć, wynika, że 
^opinie komisji w sprawie tak zwanego przewłaszczenia 

1 iSa przychylne dla stanowiska Polski. Ważna sprawa 
imiejsca zamieszkania jeszcze nie jest rozstrzygnięta.

G e n e w a .  (PAT.) Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji politycznej omawiano wniosek litewski w spra­
wie mniejszości w Wileńszczy.nie, żądający, wysiania 
przez zgromadzenie stazej komisji ankietowej do V\(ileń- 
szczyzny. Delegat polski Askenązy zażądał odrzuce­
nia wniosku i przekazania sprawy Radzie Ligi. Po 
dłuszej dyskusji prepozycie Askenazego .przyjęto je­
dnomyślnie, *

Obrady sesji jesiennej Sejmu.
W a r s z a w a ,  19. 9- (Tel. wł. kor-) Dziś rozpoczyna się 

sesja Jesienna Sejmu, m a jąca ' potrwać 10 dni. Na porządku 
pbrad dzisiejszego posiedzenia niema spraw, zapowiadają* 
jeyęft żywsze debaty. W  spraw ie samorziftiu dla Małopol* 
'sk: Wschodniej Sejm ograniczy się prawdopodobnie do dy­
skusji nad nagłością sprawy, meritum zaś odesłane będzie do 
komisji konstytucyjnej.

Po posiedzeniu plenarnem odbędzie się dziś posiedzenie 
konwentu seniorów o godzinie 32 w południe. Zajmie się on 
usłaleniem programu prac Sejmu na czas sesji, Prawdopodo­
bnie w obradach konwentu weźmie udział przedstawiciel 
rządu, aby porozumieć się w sprawie samorządu dla Maio* 
polski Wschodniej-

W  bieżącym tygodniu poza .posiedzeniem dzisiejszem 
odbędzie się drugie posiedzenie plenarne w czwartek 2! hm-

Kispeły poczciwego Wik-oro

Narutowicz i Askenaży w niemiłej sytuacji.
W a r s z a w a ,  19. 9. (Tel- w), kor.) W  kołach rządo* 

fwych zaprzeczają wiadomości belwederskiego ,,Kuyera Po* 
rannego" podanej za n i  t przez nas. jakoby na konferencji 
,w Sinaju przedstaw icelc- obu państw ustal4]’, nierozdzielną 
Jączność w sprawie Besarabji i Małopolski Wschodniej, Wia 
$omość ..Kur. Por." ma być pozbawiony podstaw. — Rów- 
6 ięż zaprzecza się w kołach rządowych wiadomości, o za- 
jbtegach pp. Narutowicza i Askenazego. mających na celu

przeciw staw ieni^‘-.poszczcK(5Biycli państy’.., w łonie-'Mulej Rn* 
tenty- Jeżeli spraw a tak się przedstawia, to albo Askenaży 
w Genewte postępowa? bardzo ryzykownie, usiłując prze* 
ciwstawić Polskę i Rumunję Czechosłowacji i Ju g o sław ii 
albo też p. Narutowicz przekona! się w stnaiu, że rząd ru= 
muńskł nie dopuści do osłabienia związków, wiążących sto 
z innemi państwami Małej Ententy.

Pow rót NączehTka Państwa*
W a r s z a w  a, , 18. 9. (Tel- wł.) P . Naczelnik Państw a 

.Powrócił aziś do stolicy po w izycie u króla rumuńskiego w 
jSinnta. Około godziny 9 min. 30 przybyli na powitanie Na* 
czointka PaństtSja przedstawiciele rządu z prezydentem p, 
Nowaki en, na czele, członkowie ciała dyplomatycznego, do- 
jwódea okręgu generał Kuliński, kom isarz rządu Bożemski 
praz przedstaw iciele prasy. O godzinie 10 min 55 nadjechał 
■.pociąg. Naczelnik Państw a przeszedł przed frontem kom- 
parj'. honorowej i po krótkich powitaniach odjechał do Bel* 
y/ederu-

Expose min- skarbu.
W a r  s z,d w a. (Pat.) „Przegląd .Wier zorny“ donosi; 

.brusie plenarne posiedzenie' Sejrrtu odbędzie się 21 bm Na 
[tern posiedzeniu m inister skarbu Jastrzębski Wygłosi swoje 
,expose. 23 bm będą obradowały komisję konstytucyjna, skar 
bcwo*btidżetowa, spraw zagranicznych, i deinobiltzacyjna.

O fiara m a rsz a łk a  T rą m p c zy ń sk le g o  ula G. Ś ląska .
W a r s z a w a ,  19. IX. (Tel. własn.) Marszałek 

v-ejinu Trąmpczyński ofiarował na akcję komitetu po­
mocy; aprowizacyjnej dla Śląska 20 milionów marek go- 
**wka,

„Piastowcy“ policzkują się.
' W a r s z a w a ,  19. IX. (Tel. od nasz- koresp.) 

Lwowską,Kurier Powszechny’1 dowiaduje się, że w lo­
kalu wyborczym P. S. L. (witosowców) pp. Hipolit 
Kapczyński j osławionj poseł Bryl, znany z bójek w 
oejmie posprzeczali się. Jeden nazwał drugiego zło­
dziejem, oszustem, wreszcie p. Kapczyński uderzył po­
sła Bryla dwa rązy w policzek.

Akcja wyborcza niezależnych socjał stów.
W a r s z a w a ,  (Pat.) ,,przegląd  W ieczorny" donosi: 

r  lriia niezawisłych socjalistów w Polsce postawiła w ’ 14 ci­
ęgach wyborczych własna listę wraz z listą państwową, 
rtja  Pod względem wyborczym stanow i biolc, w skład któ- 

tego poza partją polskich socjalistów niezaw isłych -wchodzą 
żydow ska partja socjalistyczna, niemieccy socjal*demokra* 
Cl w Polsce oraz niezależna partja socjalistów na O. Śląsku.

Nagłe zwolnieni® robotników z pracy-
, k  a ’ o w t c e, tg. 9. Zarząd Huty B ism arcka w Hajdu«
i " W i ł  wczoraj w niedzielę nagle bez porozumienia się
jj v ~ lamt i organizacjami rojjctniczerni, że z powodu po* 

dyrektora Callenborna i ciągłego niedoboru wszyscy 
i otntcy zostają z miejsca kwohiieni, a zarząd Huty zaka-

je  im wstępu na teren m ity  na mocy ustaw y o najściu cń-
! 'yłasności.

° ośm^1 tysięcy robotników zostało wskutek tego 
jL  5  2W*a; nagle pozbawionych chleba* Łatwo można sobie 
i l i s t c /3*- ^ enn łó 'I ąrozi skutkami. Baw iący tutaj mi* 

mk ’ Si ■ W s^c w -c ie le  województwa

poczjmili natychmiast odpowiednie kroki celem skłonienia 
zarządu do cofnięda owego zarządzenia. Postępowanie za­
rządu Huty Bism arcka, której akcjonariuszami są także ka= 
pitaliści angielscy, jest aż nadto przeji zyste. P tagnie on 
Polsce przysporzyć więcej jeszcze kłopotu przez wywoła­
nie bezronoeia. Rząd polski powinien ze wsględu cnoćby na 
bezpieczeństwo publiczne wkroczyć energicznie i wprow a­
dzić ewentualnie zarząd przymusowy.

Do Hajduków wysłano wczoraj większe oddziały połi* 
cii i wojska, aby nie dopuścić do nowych wykroczeń.

Dzisiaj od samego rana robotnicy zbterają się grupkami 
około Huty. Zarządzenie nagłego zwolnienia robotników na* 
siąpiło w porozumieniu z Radą Nadzorcza Htityą'makjc^p swo 
ją siedzibę w Berlinie.
i Wystąpienie ministra Plucińskiego.

G e n e w a ,  (Pat-) Na sobotniem posiedzeniu pierwszej 
Komisji zgromadzenia (prawno-lconstytucyjnej) podczas dy* 
skusjt nad rosfteładem kosztów Ligi Narodów, delegat Aske- 
nazy zażądai poza porządkiem dziennym. udz?elenia głosu 
m inistrowi Plucińskiemu w celu złożenia deklaracji imię* 
r.iem rządu polskiego. D eklaracja ta, wygłoszona przez mi* 
n tstra  Plucińskiego, przypomina, że podczas ubiegłego zgro® 
rnadzenta Liga uchwaliła obniżyć udział Polski w kosztach 
Ligi z 35 punktów na 15 punktów. Polska z wdzięcznością 
przyjęła ulgę uwzględniającą wyjątkowo ciężkie położenie 
Polski. Delegat polski z zadowoleniem kc-uatu jt& ^.e odtąd 
sytuacja ekonomiczna Polski uległa znaczne.; poprawie,1 Rząd 
Rzeczypospolitej, uwzględniając postępy uczynione w roku 
ubiegłym, jako jeden z członków Ligi poczuwając się dc o- 
bowiazku u o -stn iczen ta  w miarę możności w wydatkach 
przeznaczony dla jej fe iio s ły c h  celów, proponuje z w ła­
snej tn ic ja ty \.. powiększenie udziału Polski o 10 punktów 
czyli do 25 pjjjhktów- Deklarację min. Plucińskiego przyjęto 
owacyjnemi oklaskami- Jeden tylko delegat litewski Jont* 
nas w ystąpił z opozycją, atutując Polskę z powodu Wilna i 
dodając, że skoro Litwa płaci 5 punktów, to udział Polski 
powinien być podniesiony co najmniej do 50 punktów. Min- 
Pluciński protestował przeciwko wystąpieniu litewskiemu, 
prosząc prezesa o obronę przeciw  atakom, mającym na ce* 
lit propagandę polityczna- Gdy Joninas ' powtórnie chciał 
przemówić- prezes komisji Scialoja odebrał mu głos.

Rewizytą króla Ferdynanda w Warszawie,
B u k a r e s z t .  (Pat-R adio) Według iniormacii z ićoł dy­

plomatycznych król Ferdynand ma udać się do W arszaw y t  
rew izytą w połowie m arca roku przyszłego. Podczas obec* 
uej w izyty Naczelnika Państw a w Sinaja — według infor* 
macji z tychże kół — iregulowane zostały wszystkie kwe­
stie, dotyćzące współpracy politycznej polski i Rumunii.

G dań„k, t&. iY . (Tel. w b 'M rh. poi. 1 8 — 
18*30 d o la r y  S t .  Z j .  1t3 S O --tJ9 0 .

W
ż  L,a s k o w i c piszą nam:
Ubiegła niedziela niemało kłopotu nabawiła p. Ku- ' 

ierskiemu w Laskowicach.
Wydawca „Gazety Grudziądzkiej11, aw sto ł 5 pan 

na Tuszewńe p. Kulerski, zwoiał w dniu 17 bm. powia­
towe zebranie Pol. Stron. Ludowego do Laskowic.

Aby się zabezpieczyć przed ewentualną przygoaą, 
gwardja przyboczna p. K. pilnowała ^orządku przy 
drzwiach oberży w Laskowicach.

Kilka słów o tej gwardji. . . Komendant gwardii, 
człowiek, który ciałeni i duszą przylgnął do „naszego 
w yaaw cy".i heimaua Kulerskiego. a zarazem i do port­
felu swego pana, niestety nie wytrzymał na swej pla­
cówce nie podołał nałożonym ągó obowiązkom, tak, 
iż z pewnością naraził się na niełaskę y sztchwładzey 
tuszewskiego, zbawiciela Pomorza i całej Polski, oogro- 
mlciela Niemiec.

Miał on boyoerr, poleceme wpuszczać na salę tyikw 
ludzi, okazujących jako dowód, że są członkami IR. S. 
Lu „Gazetę Grudziądzką11.

Szkoda wielka, że jeszcze ni wyszły druidem iak 
długo przyobiecywane przez p. Wiktora obrazy Ojca. 
św. dla czytelników „Gazety Grudz.“, ktoremi zazdy 
„istynny11 poddany z pod znaku Witosa będzie się mógł 
>w przyszłości legitymować.

Ale wreszcie zabrakło i czytelniKów „Gmdziąjz- 
kiej1 więc „m'ilczkiem41 — pomimo, że „już11 50 bogeho'- 
nych Witosowców było na sali — pan Komendant gwar­
dji witosowej, dosyć już podchmielony, nic zdotit 
stwierdzić, jaką gazetę kto przedkłada ,ako legitymację. 
Było dużo takich, co naprędce postarali sic ulży bu­
fecie dworcor.-ym o jakąkoiwięk gazetę, gdy zabrakło 
polskich nawet niemiecką, byle wdos+ać się na saię i 
ujrzeć i usłyszeć hetmana.

Lustrując przed swym ekspose szeregi swych pod­
danych musiał hetman spostrzec z pewna trwogą, że 
jeszcze „maluczko11, a lichy obrót może wziąć sprawa.

Mówił jednak wiele, bardzo wieL: o Korfantym co 
to sprzedać miał Gdańsk Niemcom (o dziwo!) i wiele 
tnnyęh bzdurstw.

A i o gazetce swej nie zapomniał, bo potrzeba pó 
miętać, że „Gazeta Grudziądzka11 jest „najpoczytniej­
szym pismem na Pomorzu (a jakże! w całej Luropi„ z 
przyległościami. Przypisek zecera). że broni jedyriłe lu­
du pracującego!? Sam pan Kulerski ,uratował ucabi- 
ście i gazetą swą kilka tysięcy km. kwadratowych na 
Pomorzu11 — a „Korfanty sprzedał Śląsk i Gdańsk Niem­
com1'.

iP. Korfanty ten „herszt morfibąndy11 „zamordował 
na Śląsku setki i tysiące iu'd|i‘!.

W bałwochwalczy sposób p. wydawca wycuwalal 
p. Askenazego, „który wszystko zrobił dia Pusk i11 (jak 
wszyscy krzywonosy — przjiaciele witosowców).

Pobożne dalsze swe życzenia p. Kulerski, pan ną 
Owczarkach, zwrócił w tym kierunku, że wszystka zie­
mia musi być parcelowana tylko nic majątKi dobrze 
zagospodarowane (Owczarki!!!), majątka z dobrą nodo- 
wlą bydła no: i gorzelniami.

„Błogosławieństwo papieskie spoczywa tu  samym 
p. Witosie — wywodził pan hetman — i na wszystkich 
jego „Kupi-lasach11). Nawet sam pan Wojewoda raczył 
poęhwallć Pol. Stron. Ludowe

pnFWjątnej rozmowie z „enpeerowcem o cie­
mnych okularach"1 (jak p. K. nazwał człowieka zdro­
wo myślącego) orzekł pan K., że z 70 procent rolników 
jest 20 proc- robotników (gwałtu!) a 30 proc. magnatów’ 
i nie-witosowców! — Radził., żeby gremialnie przystą­
pić do partii Witosa „bo inaczej zginąć musimy11. (Kto? 
Pan Kulersla, Witos i-„Grudziądzka11?)

A najgorzej już, że ci „niegodziwa urzędnicy pań- 
m m B  będą kosztowali skarb oaństwa 500 miliardów 
marek, więc każdy 'Polak musi należeć dlatego <Jo Poi 
Stron. Ludowego!11.

Gdyby rząd chadecko-endecki miał nastać (do faro 
ni! Witorowęy!) „wtedy gospodarze musieliby ostatni 
grosz dać na daninę, któiS będzie pięćkroć nawet wię­
kszą od ostatniej11.

To jest też największą bolączką p. Kulerskego, be 
nie dosyć, że za automobil swói za rządów nie-endecko- 
chadeckicU ściągnięto zen milion marek musiałby potem 
po nastaniu tych, rządów pięć kroć tyle zapłacić za sa­
mochód, którym mógł sobie urządzać jażdżki, podczas 
gdy my robotnicy bosemi „samochodami11 chodzić mu- 
simy. Pan Kulersla chce, aby było dobrze — ale ko-

f-
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mu? Jemu widocznie, Witosowi i.ich paskopiastowśkim 
wiernym sługom,

W toku referatu p. Kuierskiego katastrofa zbliżała 
się olbrzymiemi krokami. Nie, domówił że „każdy po­
winien iśó za P. S. L„ aby była najmoaniejszą partją, 
aby p. PfJsuriBjP pozostał na dal przy rządach a tu ... 
wpada spocony komendant gwardji witos.owej przed 

trybunę z wielkim krzykiem i hałasem- . . . „Nie wy­
trzymam więcej przy drzwiach — były słowa komen­
danta — p.js&órfanty ze swemi zwolennikami' naciera, 
nie” wytrzymam: ♦

Na .te rozpaczliwe słowa ogarnęło pana hetmana 
osłupienie i zdawało mu sie, że ziemia się zapada pod 
nim.

Nie koniec jednak ną; tem. . .
Ów komendant gwardji wiiosowej, wierny podda­

ny P. Kułerslcego (p. Kulerslć przyobiecał mu podój 
bno 6 tysięcy marek za pilnowanie u drzu$, czy  dał., 
nie wiadomo), posunął się niestety tak daleko wobfec 
swego hetmana, że trzykrotnie — stanąwszy na bi’ar- 
dae -  pokłonił się panu Fulerskiemu częścią ciała, sta­
nowiącą przedłożenie grzbietu, — a naslęptiie powtó­
rzył ten „hołd" w jeszcze nniej wybredny sposób, o- 
puszczając. nakrycie „Portugalii’* i dodając słowa w ró­
wnej nper.ze niewybredne."’ i

Niestety. . . dodać wypada „niestety”, ten jego pod­
władny postąpił sobie w tan sposób 'wobec pam' swego 
i hetmąna Są tu widać skutki. lekcji kuitury i^jakie ka­
żdy z, wiernych czy telnikó Jw „Gazety G rud^dzkiei” w 
niej otrzymuję^, od WasTewskich, Wróblewskich, a 
szczególnie od MnaSgo hetmana.

Nie zakończywszy powiatowego, zebrania . Pol Sf,\ 
Ludowego. p. Kulerski opuściwszy zebranie, żegnające 
go okrzyF?itim „Niech żyj^K orfanty!” — błąkał się 
przeszło godzinę koło dworca, ąź wreszcie w zdener­
wowaniu Sfeiaćy; do fałszywego pociągu, jadącego do 
Bydgoszczy.

'Dzięki- uprzejmości kolejarzy laskowickich wskaza- 
’ no p- K. pociąg właściwy, jadący do Grudziądza.

Takich to kłopotów' nabawiają się ludzce poczci­
wego żywota, do których p. Kułęrski sie zalicza

W spółczujemy my Laskowiacj* i borowiacy nad tą 
jego fatalną przygodą, jfc; radzilibyśmy) mu, aby ną przy- 
fcłość wziął’ ze sobą obrazy Ojca ś\v., które już tak da- 
wno przyobiecał swym wiernym poddanym, albo por­
trety „biskiipd11 narodowego „Keśdola” , fiodura, któ­
rych dostarczyć lim może jego kompan z wito.sowej 
partii, pan fetapiński.

O b e t n y .

Zbytnia obrona.
Czytajac „Głos Robotnika” odnosi się wrażenie, ja­

koby ttitó wojewoda pomorski jak wojewoda śląski lu­
dźmi®, byli wprost opatrznościowymi dla tych dzielnic. 
Ćo prawda nic rozpisuje się „Głos Robotnika” zbyt 
skwapliwie o wojewodzie pomorskim * i żywi. efekty 
tylko, w głębi swego serca. W yręcza go zą to „Gaze­
ta Grudziądzką”, kiera afekt do pana wojewody bie­
rze ńa swą odpowiedzialność ,,senatorską”, choć z a- 
fektenii swemi sarnio stoi na Pomorzu.

„Głos Robotnika” nie zaprzeczy, że argument, iż 
każdy wojewoda jest urzędnikiem z prawem emerytury 
taką przemówił śsM do sumienią enperowskiego panów 

popielą i Pawiaka.c-ze zaraz zaniechano rozgrzeszenia 
pana Izydora Brejgkiego, bojownika z  pod znaku Wito­
sa i nie pozwolono sobie na dyskusję publiczną, czy 
w ołno „enpeerowco\v,y? burszowąć partyzantką n. p. w  
Połskiem Stronnictwie Ludoweni. Postawienie jasno 
tego zagadnienia wyświetliłoby jeszcze ważniejsze za­
pytanie: czy narodowa Partia Robotnicza jako partja 
polityczna -wogóle ma program? Wobec ucieczki po­
słów 3 sympatyzowania wielkości enpeerowskich z in- 
nemi stronnićtw.ami wnioskować należy że program N.

Szachrajstwo wyb orcze.
Każde wybory do parlamentu wywołują we wszy­

stkich krajach ostrą walkę między różnemi obozami i 
stronnictwami. Zależnie od temperamentu narodowego 
i póz omu kulturalnego danego społeczeństwa, walka ta 
przybiera różne formy od kulturalnego ścierania się ró­
żnych idei politycznych lub interesów gospodarczych — 
aż do zwykłej szacherki wyborczej, w której ogól oby- 
wateli-wyborców jest piłką bierną, przerzucaną z rąk 
do rąk przez sprytnych demagogów, lub geszefciarzy 
politycznych.

Szachrajstwo polityczne najbujniej kwitnie tam, 
gdzie społeczeństwo jest najbardziej rozbite, na drobne 
partje i partyjki- W krajach o wysoko rozwiniętej kul­
turze i starych tradycjach parlamentarnych jak Anglja 
i Ameryka, isabeią nie Męcej 2—3 stronictwa politycz­
ne. Jest to zupełnie naturalne, bo zasadniczo w walce’ 
•wyborczej zwalczają się trzy tylko obozy: 1) obóz, któ­
remu chodzi o utrzymanie dotychczasowych porządków 
i przywilejów — obóz konserwatywny; 2) obó2 wal­
czący o sprawiedliwe uwzględnienie interesów 'wszyst­
kich warstw narodu — obóz’ demokratyczny i solidar­
ności narodowej; d) obóz dążący do zupełnego prze­
wrotu, rewolucję socjalnej na rzecz jednej warstwy — 
obóz socjalistyczny.

Stronnictwa i grupy które me chcą się przyznać 3o 
żadnego z tych obozów, — pisze „Gazetą Poranna” 
usiłują stanąć „ponad partiami”, chcą mówić tylko o ja­
kichś^;, interesach zawodowych, stanowych” itd., okła­
mują samych siebie ablo tylfto wyborców — dla wyra­
chowali csaSistych, nie tnającyciy nicąwspólnęaio z in­
teresami kraju i wyborców.

Na taką drogę agitacji wyborczej poszła u nas wię­
kszość stronnictw i grup -politycznych- Socjaliści . za- 
rtóas- otwartego przyznania s»ię, źe_ dążą do ustroju so­
cjalistycznego, do zniesienia własności prywatnej, re- 
ligji i rodziny, do dyktatury proletariatu, którą będzie 
wyjednywać grupa jednostek, oczywiście nie robotni­
ków^ zapierają siS tego IRzystkiego i całą swoją agita­
cje opierają ńą, mieszaniu z błotem- tych przedewSzyst- 
kiem, którzy stoją na gruncie jedności i solidarności 
interesów całego narodu

Ludowcy "nr'"":''' h'-y n;r,v(tó s\vo:f>' !iKer\vh^na ide­
ologię stano\vą. Liczne afery poszczególnych działaczy

tego stronnictwa charakteryzują dostatecznie treść we­
wnętrzną ludowców. Na sztandarach swoich wypisują 
hasło „krzywdy chłopskiej”, w rzeczywistości jednak 
niemniej. hojnie od socŁjiistów obrzucają błotem swoich 
przeciwników, idą ręku w rękę z żydami i konserwaty­
stami, ale nie chcą się.przyznać do tego że są obozem 
tak samo klasowym jak socjaliści z tą tylko różnicą, że 
obóz socjalistyczny na Swój program ustroju socjali­
stycznego czyli Komunistycznego, jak w Rosji gdy 
„ustroju ludowego”, czyli takich stosunków w kraju, 
aby pozostali wnim tyjko rolnicy, bez rzemieślników, 
rooo,tniKów inteligencji, kupców' , i przemysłowców — 
nikt jeszcze nie wymyślił. . ’ •-

Również i te stronnictwa orkz grupy, któren mówią 
tylko o interesach poszczególnych stanów, czy zawo­
dów przemilczają, że popierają walki klasowe, bo roz­
bijając obóz solidarności narodowej, -wzniacniają aOCj.nl 
stów, lijdowcóW no i wrogi %  ogóle interesom iarodi; 
polskiego „blok mnieszości” żydowsko-nierniecko-ukra- 
iński..

To zakrywanie prawdziwego obi*za. wdziewanie 
fałszywej maski, wytwarza takie stosunfc., że zamiast 
uczciwej walki o ideę i programy polityczne będziemy 
mieli bezwstydne szachrajstwo, w którem zamiast a r­
gumentów rzeczowych, zwalcza się przeciwnika kubła­
mi obrzydliwych pomyi.

Piszemy to nie dla przekonania socjalistów, ludow­
ców i tych różnych „polityków”, którym chodzi tylko
0 zdobycie mandatów. Wierny że P? P, S. chodzi o 
utrzymanie rządów krajem, posad generałów i mini­
strów. Działaczom ludowcowym zbyt dobrze się po­
wodzi na przedsiębiorstwach leśnych i paręelacyjnych. 
abągłchcieli zaryzykować, utratę tych ..zdobyczy” przez 
wyrzekniecie się bałamucenia ciemnych mas.

Ogół jednak obywateli polskich, który, nie osięga ża­
dnych korzyści z przywilejów socjalistyczno-peouóac- 
kich, nie zarabia na reformie rolnej i przedsiębiorstwach 
leśnych — ten ogół obywateli powinien się zastanawiać 
jaki fest właściwy cel wyborów do Sejmu i Senatu, co 
jest w wałce wyborczej zwalczanym się programów'
1 interesów ogólnych, a co tylko sza.chrajsf,wem dla ko­
rzyści pewnych grup czy jednostek.

P  R. bladą jest odbitką statutów Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego, a że zresztą pozostawia każdemu a- 
gitatorowi na wiecach- wolność dłubania rodzynków go­
towych programów tak socjalistów' skrajnych, jak i — 
„hyeny” ! W każdym razie robotnicy twierdzą, że in­
tensywne zajęcie obsadzania foteli ministerialnych, woje 
wództw i. stanowisk „wielkorządców/” nie pozwoliło 
Narodowej Partji Robotniczej na postawienie programu 
jasno: czy , Narodowa Partja Robotnicza jest partią 
chrześcijańską czy socjalistyczną! Występy bowiem 
panów Cfezaką; -Nadera i Heerza pełne frazesów' bolsze­
wickich przypuszczać pozwalają, że pobożny pan Igna- 
cy Reder odgrywa,' w. tej partji rolę Piłata w Credo , że 
trudno przychodzi niewtajemniczonym w tajniki en- 
peerownskie pogodzić komunizm z katechizmem kato­
lickim.

Gdy „Głos Robotnika” milcząco chwali rządy pana 
wojewody pomorskiego tc tern głośniej stawa w obro­
nie wojewody śląskiego. Ni'e wiemy, czy pan Rymcr 
juz ma emeryturę. W każdym razie skwąpliwść obro­
ny poz wala na wnioskowanie, że N. P. R. staje w obro­
nie p. Rymera, by, na Boga!, nie runął przed wybora­
mi i nie nabawił partji, o kłopoty wyborcze. Pan Rymer 
na Q. Śląsku poojął się zadania, którego rozwiązalna nie 
nauczj ł go ni program iluzoryczny N. P. R. ni ustaw/y 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Można być bo­
wiem dobrym człowiekiem dobrym prezesem Żj. Ż. P„ 
można znać jako prezes Ż Ż. P. organizowanie straj­

ków, afe można jako wojewoda miniolysnawczości gene­
zy strajków zupełną okazać nieudolność zażegnania 
strajków i rozruchów. Tą nieudolność skazał i uka/.,uje 
pan Rymer.

Niemcy desygnowali na stanowiska „wielkorząd­
ców” najlepszych z najlepszych. Gdy „Glos Robotnika* 
twierdzi, że Ebert, Ścheidemąnu, Bauer itd., a więc so­
cjaliści kierujący, zajmują stanowiska w Niemczech, to 
nawet w tym wypadku zamilcza fakt*, że kierownicy 
niemieccy przechodzili, szkoły partyjne i fachowe, po 
których absolwowatiiu podejmowali' się egzaminów 
państwowa ych. N. P. R. nie udowodni, żeby starała się 
o wykształcenie swych ludzi. Przepędzała ich chyba 
p^zez egzamin kliki, której wystarczyło, gdy kandydat 
był prawomyślny w oczach bonzów partyjnych i — 
prócz wprawy urządzania strajków bez-ceiowych i 
mów wiecowych — posiadał zdumiewającą odwagę o- 
bejmowania stanowisk- jak najbardziej odpowiedzial­
nych. Właśnie na G. Śląsku z swym/wielkim kapita­
łem i przemysłem, z mieszaną ludnością warunkami 
gospodarczymi, domagającymi się całego człowieka 
wygląda p. Rymer jak — kandydat enpeerowski do Sej­
mu. Obiecuje wszystko, a nic mu się nie udaje. Rozwi­
ja program a programu nic ma. Przedstawia siłę, a jej 
nie mą_.

Nie ma N- P. R. szczęścia z swymi wojewodami. 
Odczuwmmy to na własnej skórze!

ALEKSANDRA LEŚNIEWSKA.
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Z aczęłjfcB
— W onym z&ieżuzM?, podle Toropca...c dzień prze­

byłam i noc..
Znowu pierzchły jej myśli, bo, w same dziewczęce 

źrenice wbił sie teraz wzrok królap naostrzyło mu się 
oblicze, skupione jakby na jednem czuciu.

— Nie kryjcie nic...- Kara go dosięże za w as.... 
cięika. Prawdę mówcie... W mocy jego byliście... Ża­
li...? Ozy?...

Słowo jakieś urwało sie n batorowych ust, w oczach 
było, w twarzy, płonęło na zmarszczonem czole: a tylko 
przy ustach zwierało się raptem, głosowi nie chwytne...

Ona mówiła dalej:
— Tam przebyiam do rana... a kiedy...
Przerwał jej król:
— Żali was...? Czyli ów...?
I  znowu urwanie się pytającego wyrazu...
Parzyła na Batorego niewinnym, nie /rozumiejącym 

jo  wzrokiem. -
Z twarzy jej zdjął oczy...
żuów spojrzał...
Hftgłe, prędko, stłumionym głosem rzucone pytanie 

padło:
— Uszanował-Ii was?...
Na ustach Halzuchny wisiały oczy pana stefanowe 

lbezlitośn|, zranione...
Moment poglądała na króla temże samem niewin­

na. nieświadoinom spojrzenienp .modrych swych źrenic...

Kaptem spłomienlała... Przeszyła ją  jakby błyska­
wica, wstrząsnęła skrćś... Ogień zapalił się w oczach 
dziewczęcych, że z den swych ciemnych zaświeciły nagle 
mocą skier...

Przeobraziła się twarz Bieleckiej: usta nabrzmiały 
kiwią, brwi zwarły się u czoła; była jak ten, ugodzony 
oszczepem, jak przez serce przeszyty...

Lecz wionęło to tylko po jej twarzy i znikło.,.
Krwawy, ciemny rumieniec, rumieniec sromu dzie­

wiczego ją ł’ tera* osłaniać Balzuclinę. grodzić ją od 
królewskiego pytania...

Cofnęła się krokiem, stopę na futrze pantery sparła, 
czyniła się wyższą w prostującej posDci...

Pojęła nagle wszystko; wszystko, co było dla niej 
zrazu niejasne, czego szukały w jei licu, we wzroku, u 
drżenia ust — twarde źrenice królewskie; rozwarła sie, 
przed nią tajnia batorowych domysłów, przewidywań, 
posądzeń.

Już rozumiała...
Oczy króla Stef ar a szukały w głębi jej źrenic pło­

mienia uniesień, zapoznającego ją, choćby i przeciw jej 
woli, z ogniem cielesnych żądz;;|pzuka.ly w niej śladu 
rozkoszy, jakiemi poił się może Gścik. w mocy su/ej ją 
mając... Natężony słuch Batorego, dobywał snać z jej 
głosu echo tego krzyku przerażenia, który może usta jej 
rzuciły wej nocy tv moskiewskim zajeździe przydrożnym 
w chwili, kiedy obnażało się przed nią to, czego dzie­
wictwo jej ,nie znało...

Wszystko stało się dla niej teraz jasne, pojęte, 
zrozumiane: — i gniew Batorego i smagające ją  pło­
mienie jego ócz i piętno obwinień, które na nią rzucał
i... i ten ból zranionych źrenic królewskich...

Wszystko już rozumiała.
Wolno spłynął z niej rumieniec dziewiczego wsty­

du. — odsłoniło się oblicze Bieleokiąj, ,

Leżała na, tem obliczu duma niewieścia. Już nie 
zalękła poddanka stała prżed władcą; stała kobieta przed 
mężczyzną, śmiało jawiąca dostojeństwo swej czci nie­
tkniętej; — me rumieniąca się, jeno depcąca przypusz­
czenie, którem ją  obrażono.

Ozwała sią-głosem, brzmiącym twardo:
— U zaproża mej komory stał Hrehory Ościk. nie 

śmiejąc się odeń ruszyć, na kolanach przedemną, jak 
rale... Gdzie mu rozkazałam ostać, — trwał...

Mowa jej czyniła się silniejsza, wzmógł blask oczu, 
snycerskie rysy oblicza, duszną mocą przeniknicBe, roz­
kwitły nagle, dojrzały, pod gorącem tętnem wzruszeń 
sięgły do najwyższego swego piękna.

W uniesieniu mówiła, dzierżąc źrenice na 
twarzy króla:

— Ślubem małżeńskim miał mnie ze sobą 
wiązać, ów .. we Starzycy, za wolą carową... Jeno . . .  
nie byłoby się to spełniło... I  jam broń miała... ratu­
nek w e . . .

Zachwiał się jej głos, ale wiodła dalej, cala 
w ogniach:

— Nie tylko od miecza się ginie, nie tylko.-kula 
zabija... Zabija głód... zabija zimno... Najdzie śmierć, 
kto jej szuka.., komu ona... ucieczką.,, od...

Fale Ayzruszeń owionęły jej twarz, zadrgały w uściech* 
Już mętniał od napływu łez' blask dziewczęcych oczu' 
ale się zmogła i, trzęsącym Się głosem, mówiła:

— Bóg,., ramieniem swojem... nagle... z obieży 0- 
nej... mnie wyz...

Nie dokończyła, płacz ją  poohwycił, łkanie rzuciło 
się do ust, lico łzy zalały.

I
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2SB m IJoeiów iiaiel kredytu rzęiewege 
dla nswsl spili F. f. S. i 1, f. Ł
W Katowicach spółki socjalistyczne i N. P. R,u po­

łączyły się, względnie stworzyły nową spółkę pod na­
zwą: „Śląska Centrala Spółdzielni*4. Dyrektoram ił tej 
nowej spółki zamianowano niejakiego p. Banmanna i p. 
Wojciechowskiego (socjalista). Prezesem Rady Nad­
zorczej jest Stanisław Piecha, sekretarz Z. Z.. R-

Wojewoda przyrzekł tej nowej spółce 200 milionów 
marek niemieckich kredytu, a kapitał zakładowy wyno­
si zaledwie 400 000 mkn. -Na tc 400 000 rak. wpłaciły 
spółki Zjednoczenia 120000 mk.. spółki socjalistyczne 
80000 a 10 osób prywatnych należących do P. P. S. i N, 
P. R. wpłaciły po 20 000 mk.

Dp Rady Nadzorczej tej spółki wybrano, jak się 
dowiadujemy jeszcze Innego kandydata sejmowego N- 
P. R. Józefą Hamerloka, którego żona. za którą prze­
cież jest prawnie odpowiedzialny, me wyliczyła się 
mimo wielokrotnych upomnień z funduszów Polskiego 
Czerwonego Krzyża, z funduszów przeznaczonych dla 
wdów i sierót po.powstańcach. Ładna to będzie spółka.

Czy poza ta spółka nie kryje się -wspólność N- P. R 
i P . P. S. w akcji wyborczej do Sejmu Polskiego, Już 
podczas przesilenia rządowego w Warszawie, gdy cho­
dziło o ■ to aby p. Korfanty został prezydentem minist­
rów, N. P, R„ żydzi, P. P. S- i komuniści połączyli sie w' 
wspólnej akcji grzeciwko partiom narodowym i p. Kor­
fantemu, a obecnie łączą się dla wspólnych geszeftów. 
(„Goniec Śląski.**)

Nagła śmierć mislisiy n wiecu.
„Kurjer Gnieźnieński-1 donosi w numerze 109 z d. 10 bm.: 

„W sobotę dnia 9 bm. wieczorem odbył się w Gnieźnie w 
Hotelu Polcnja wice partii ,,Popiel” , „Partii Odrodzenia Pol* 
skt i ludzkości'1 (!) (P artji „Popiel” — a w ięc mający za 
zadanie zatrucie narodu ,. jak to ongi uczynił Popiel Chro* 
stek z książętam i 1eclixkjeini.

, Jest to zupełnie nowa 
partia powstała w ostatnich dniach w Poznaniu dla1 zło* 
wienia naiwnych wyborców- przypisek red.). Po przemó* 
.wteniach twórców i przywódców tej partji zabrał głos ra* 
dny miejski i  przywódca socjalistów gnieźnieńskich, wice* 
prezes Polskiej Partii Socjalistów na Wiclkopolskę p. Ma* 
ciej W terbiński. W ystąpił on przeciwko tej partji i zacze* 
piał przedewszystkiem partie chrześcijańskie i lżył natural* 
nie kościół katolicki i tpehow ieństw o- Gdy wym ówił słowa; 
„Jestem z przekonania socialista-j-padt trupem na miejscu.

W ypadek ten w yw arł wstrząsające wrażenie!

l i a c j  a czwerparsłuileaia.
„Vossische |e itung“ podaje — jak wczoraj krótko 

donosiliśmy — ,-na podstawie wiadomości z nieokreślo­
nego bliżej źródła dyplomatycznego** tekst rzekomej 
tajnej umowy zawartej dnia 3(,-go sierpnia br. w Ma- 
rienbaclzće na konferencji przedstawicieli Polski i Małej 
Ententy. Ugoda ta ma brzmieć jak następuje: ^

Prezydent Republ ki Czechosłowackiej, reprezento­
wany przez prezydenta ministrów i ministra spraw za* 
granicznych, Jego Królewska Mość Król Serbów, Chor­
watów, i Słoweńców,, reprezentowany przez swego pre­
zydenta ministrów, Jego Królewską Mość król Rumunii, 
reprezentowany przez swego ministra spraw zagranicz­
nych i Nadzelmk Państwa Rzeczypospolitej Polskiej, re­
prezentowany przez ministra spraw zagranicznych za 
wierają następującą um owę:. i

1) Strony, zawierające umowę zobowiązują się bro­
nić wspólnie status ci u o yę Europie Środkowej j Wscho­
dniej.

2) Wspólnemi silami stanąć do obrony w razie za­
grożenia jednego lub kilka % tych państw przez jedno 
lub kilka państw innych.

3) Na wypadek, gdyby jedno lub kilka z tych 
państw zawierało urnowy z jakiemkolwiek innetn pań­
stwem, obowiązane. jest zawiadomić o fem swych 
sprzymierzeńców i porozumieć się % nimi co do wspól­
nej akcji.

. 4) Każda słuszna skarga jednego lub kilku państw 
podpisujących umowę będzie po uprzedniem porozu­
mieniu się popierana przez inne państwa z nietn sprzy­
mierzone.

5) Strony zawierające umowę zobowiązują popie­
rać się wzajemnie wszelkiemi siłami na wypadek wojny.

6) Sztaby Generalne państw zawierających umowę 
wejdą natychmiast w porozumienie celem opracowania 
WsDólnego planu dla przeprowadzenia wymietfonych 
z°bo\viązaó.

7) Umowa nie będzie ogłaszana.
Wygotowano w czetrec.h egzemplarzach.
M|rienbad, 31 sierpnia 1,922. \
Odpisali: Benesz, Pasicz, Duca, Narutowicz.
Już samo bezwzględne zakonspirowanie źródła tej 

wiadomości rzuca ppwążny cień na jej autentyczność, 
a cień  ̂ten wzmaga sic Jeszcze, gdy przeczytawszy na­
iwną i wprost w umowach, międzynarodowych niemo­
żliwą Styjjzącję niektórych punktów np. 5-go. Tekst 
urnowy został niewątpliwie napisany - -  zarzuca ^Rzecz­
pospolita4* — nie w Marienbadzie, ale w Berlinie, a 
punkt 7-my służy do zanurzania w wodę końćów naiw­
nej intrygi. Gorączkowość. % jaką Niemcy starają się 
rzucić cień niekorzystny na wszelkie porozumienie sie 
czterech państw środko.wo-europejśkiclł — Polski i Ma­
łej Ententy — świadczą najbardziej jakie niebezpieczeń­
stwo dla siebie upatrują w takiem porozumieniu.

Przyszły sąd sejmowy.
W „Ciosie Narodu** czytamy:
Ilość Polaków, miłujących Polskę więcej niż swoie 

korzyści osobiste, wzrasta stale, nawet wśród ludu, po­
mimo przewrotnej kampanii p. Witosa i jemu podob­
nych, co si£ na poiityee zbogaeiwszy. chcą Itjtj dalej 
bałamucić i "trzymać go w poddaństwie.

Więc jeśli nie w tym roRu to w każdym razie kie­
dyś osiągniemy Sejm, mający większość narodową, 
Gdy to nastąpi, przyjdzie nareszcie chwila ukarania 
tych, co spowodowali ostatnie przesilenie, ruinę niezli­
czonych gospodarstw \ upadek znaczenia Polski w na­
radach międzynarodwych.

Bułgaria dała piękny przykład, uchwalając prawo 
„ścigania sądownie inicjatorów klęski narodowej.** U- 
ezynił to lud chłopów, a chłopi polscy, dziś już w zna­
cznej mierze uświadomieni narodowo, może już w tym 
roku, a jeśli nie, to za kilka lat, pociągną do odpowie­
dzialności sądowe; tych, co przez przewrotne sianie nie­
nawiści miedzy Polakami szukali własnego wywyż­
szeni a.

Chłopi tego pie wybaczą pierwszemu chłopu, co w 
kraju osiągnął najwyższe stanowisko na czele rządu, 
że nie nauczył się. ną tym wysokim stanowisku cenić 
dobra narodu wyżej, niż zadowolenie własnej ambicji: 
przez szacherki wyborcze.

Nie wybaczą też i magnatom, co mandaty za go­
tówkę nabywają od nieuczciwych demagogów. Tej 
zbrodnie posłów i zbrodnie niektórych ministrów będą*

kiedyś sprawiedliwie ocenione i ukarane przez ogłosze­
nie publiczne we wszystkich gminach polskich postępo­
wania winowajców. Ich nazwiska staną się głośne na 
równi z nazwiskiem Sieińskłego, posła z Upity i innych 
winowajców narodowych . . .  Ń.i.e będziemy ich ka­
rać jak Bułgarzy, utratą mienia lub życia, bo infamia u 
nas wystarczy.

Na taki wyrok narażają sie njetylko przywódcy 
stronnictw, które wywołały przesilenie i jego straszne 
dla narodu skutki, ale także wszyscy cl, co jp  najbliż­
szych wyborach agitacją kłamliwa lud bałamucą i usi­
łują oddalić ukrócenie bezprawi.

Szerzenie fałszu i oszczerstwa wśród ludu jest 
zbrodnią nie mniejszą, niż rozbój i kradzież, skoro cały 
naród naraża na miliardowe straty- Gdy przykład raz 
okaże, że takie zbrodnie bezkarne nie pozostają, unik­
niemy na przyszłość w agitacji przedwyborczej takich 
wybryków, jak ryczałtowe oskarżenie Księży i panów 
o czyhanie na zgubę chłopa. Kto taką bronią walczy, 
ten kjamie i lud oszukuje, więc zasługuje na zemstę lu­
du.

Gdyby dzisiejsi ludowcy i ich 'sojusznicy „D. U. P.* 
picy“ zdawali sobie jasno sprawę z tego co im grozi w 
przyszłości, gdy lud ną tyle sie oświeci, że odróżni pra­
wdziwych swych krzywdzicieli od urojonych wrogów, 
postępowaliby oględniej i nie narażaliby sie na zasłużo­
ną infarnę. W i n c e n t y  L u t o s ł a w s k i .

Jak „rządzą" Enpeerowcy.
Katowicki „Goniec Śląsk!” pisze: „Qrenz=Ztg,“ podaje

następujące ciekawe rewelacje o ,,działalności11 Dr, Bortha 
szefa wydziału Opieki Społecznej, które podajemy poniżej 
w dostownem tłumaczeniu.

„W prost osławiony już Dr- Borth z Galicji — pisze 
„Grenz=Ztg-“ — wynajduje wciąż nowe skandale, aby osię* 
gnąć swe cele partyino*po!ityczne i poszkodować rodowitych 
Górnoślązaków. Najnowszy jego skandal wszakże prześciga 
w szystkie poprzednie-

Jak wiadomo ogółowi z plakatów „Bloku Narodowego” ,
znajduje sie kierownik oddziału dla uchodźców, ks- prob.
Mateja z Gliwic=Szabisźowic, który praw ie cudem tylko
uszedł z życiem  przed zasadzkami Selbstsehutzu, ponieważ
do ostatniej chwili bror.il spraw y polskiej w przyznanej Niem*
com, części Śląsk* — ja-o  kandydat na liścte „Bloku Narodo*
wego” do pierw szego Sejmu Śląskiego. Fakt ten stał się
kością w gardle dla szefa jego, p. Dr. Bortha, któremu podlega
oddział dla uchodźców, ponieważ on sam (p, Dr. Borth!
przyp- red- „Gońca śląskiego.”) należy do głównych prowo*
dyrów nienaw istnie dla „Bloku Narodowego" usposobionej
partji N- P . R- a tam jest głównym kandydatem tej partji w
wyborach do Sejmu polskiego. Nie ustaw ał więc w szyka*
nach prawdziwie galicyjskich, aż ks- Mateję, tak zasłużonego
o dobro uchodźców polsk- z niem. części Śląska kierownika, 
   —     ,      „

oddziału dla uchodźców nie zmusił dó opuszczenia urzędu, 
aby dłużej nie musiał cierpieć pod „rządam i” Dr. Bortha-

Jak nas informują, próbował p. Wojewoda Rymer skło* 
nić ks- Mateję do pozostania na stanowisku, 4 przy tej roz* 
mowie wykazało się, że Dr- Borth poprostu sprzeniewierzył 
wszystkie listy  ks. proboszcza Mateji, które ks- Mateja wy* 
syfał do W ojewództwa.

Teraz wiedza- wszyscy uchodźcy, do czego zdolnym jest 
takt Dr- Borth, ab y  tylko osiągnąć swój cel. Dla własnych 
swych celów poświęca najfret tak ważne sprawy , jak spra* 
we uchodźców.

Jeżeli w iec pod * kierownictwem  ks- proboszcza Mateji 
nie załatwiono tej lub owej spraw y uchodźców, wiedzą teraz 
wszyscy, kto załatwienie tych spraw uniemożliwia.

Było mu obojętnem, czy uchodźcy uzyskali swojo prawo, 
czy życzenia i żądania ich, które ks. Mateja jako kierownik 
wydziału dla uchodźców w ich im ieniu w ysyłał do Woje* 
wody, spełnione zostały z zimną krw ią sprzentew erzył je, 
aby dogodzić swej zemście partyjnej, ponieważ ks. Mateja 
miał śmiałość oprzeć sie wszechpotężnemu Dr. Bbrthowi i  
mieć tnne przekonanie polityczne. nU sie  podobało Dr- Bor* 
thowi.

.Tak długoż jeszcze będzie się tolerowało takich despotów 
na wysokich, odpowiedzialnych stanowiskach w naszem 
autonomiczr.ern W ojewództwie?”

Niedola emerytów.
*  powojennym okresie irzewartowanie w artości i prze* 

wrotn w życiu społepznem i ekonopiicznem, ludzie pracują* 
cy umysłowo znaleźli się w położeniu wyjątkowo, upośledzo* 
nem w porównaniu do pracujących fizycznie. Do nich więc 
zaliczyć w pierwszej linji należałoby urzędników państwo* 
wyeh, których uposażenia pie stoi w żadnym stosunku do 
wzrastającej Wciąż drożyzny i  do w artości i wydatności ich 
pracy-

W  znacznie gorszeni jednak położeniu — pisze „Rzecz* 
ipcspobta” —• znajdują się emeryci. Los tych ludzt, wysłu* 
żonyck urzędników, nad którym i opiekę przejął rząd polski, 
jest pożałowania godny- W prawdzie Seim ustawodawczy w 
dniu 28 lipca 1921 roku zatw ierdził ustawę emerytalna- któ* 
rei art, 41 zagw arantow ał emerytom prawo, mocą którego 
wszelkie zmiany ustaw o uposażeniu -funkcjonarjuszów pań* 
stwowych automatycznie miały być stosowane i do emery* 
tów, lecz w praktyce sprawa ta zupełnie inaczej wygląda.

Nad art. 41 powyższej ustawy wydział em erytalny Mini* 
sterstw a skarbu przeszedł do porządku dziennego. Porówna* 
nie np- poborów emerytów IX kategorii z poborami funkcjo* 
nariuszów państwowych także IX klasy-, św iadczy najdo* 
bitnie! o tern lekceważeniu ustawy • i rozpaczliwego położenia

emerytów. Od 1 listopada 1921 r- do 1 lutego 1922 r. urzę-- 
dnicy państwowi tej kategorii otrzym ywali tójfesięcznie 
41.140 marek, a em eryci 22113 marek- Obecnie zaś urzę* 
dntcy dostają 124 120 marek, podczas gdy emeryci tylko 39 290 
marek- Z zestaw ienia tego wynika, że od 1 lutego br- urzę* 
dnicy mający podwyższoną pensję o 200 procent, a einercyi o 
50 procent-

Takie pokrzywdzenie em erytów jest w yraźnie niezgodne 
Z obowiązująca Ustawą Sejmową. Zaznaczyć przy iem na* 
leży, że emeryci, jako byli urzędnicy państw zaborczych, 
składali na fundusz em erytalny przez cały okr.es, swojej służ* 
by naprz. w b. Kongresówce 10 proc- pobieranej pensji, a 
przy każdym awansie półroczne nadwyżki- Ponieważ eme* 
ryct prawa Jjwoje. do powyższego kapitału przekazali na 
rzecz Skarbu P aństw a Polskiego, więc mają słuszne prawo 
żądać zapewnienia ich bytu od Rządu Polskiego.

M inisterstwo Skarbu powinno niezwłocznie wyrównać 
.dotychczasową nierówność w uposażeniu emerytów i wypia* 
cać należące się ttn em erytury w wysokości przewidzianej 
Sejmowa Ustawą. Nie tylko prawo, ale proste poczucie 
ludzkości i sprawiedliwości nakazuje ratować tych ludzi, 
znajdujących się obecnie w najgorszej nędzy. 11- t -

Nauka, literatura i sztuka -
Pomorska Rada Sztuk! w W ąbrzeźnie na Pomorzu.
Z inicjatywy sekcji artystycznej Polskiego Instytutu 

Narodowego, w sobotę, dnia 23 września br. o godzinie 4 po 
południu na sali posiedzeń Rady miasta w Wąbrzeźnie, od* 
będzie się założycielskie zebranie Pomorskiej Rady Sztuki, 
według następującego porządku obrad:

1. Przem ówienia powitalne, 2. Państwowa Rada Sztuki 
ref. WJadzimUsra Tetmajer, 3. Statut* ref- W incenty Wo« 
dzinowśRt, 4- W ybór Zarządu, 5- Program najbliższych 
czynności Pomorskiej Rady Sztuki, ref: Inż arch. Kazimierz 
U lntow ski 6- Wnioski.

W szyscy zamieszkali na Pomorzu; artyści, plastycy, 
archeolodzy, graficy, architekci, historycy sztuki i es tec i *

ile z. przyczyn niezależnych od organizatorów, nie otrzymali 
dotąd osobnego zaproszenia, proszeni są na tej drodze o jak* 
najliczniejszy udział w tern zebraniu, które ma tak doniosłe 
znaczenie w ogólnym postępie naszej kultury artystycznej.

P rezes Polskiego Instytutu Narodowego:
Antoni Chołoniewski.

:v:;ystyczna Polskiego Instytutu .Nar 
Przew odniczący:

W incenty Wódzinowski,
Członkowi-,;; W łodzimierz Tetmajer, Ludwik fS*-sb)k. Antoni 

Proo •iLwicz. Kazimierz Ulatowskt, J o -V - 
Mieczysław Frenkiel ’
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Baczność Wyborcy i .  Griiiziądia!
Listy wyborcze wyłożono po wszystkich lokalach 

Wyborczych naszego miasta do przeglądu i przy­
puszczać należałoby, te  wszyscy mieszkańcy Grudzią­

dza, nauczeni doświadczeniem z ostatnich wyborów 
do Rady Miejskiej, przypilnują tym razem konieczność 
przekonania się, czy wpisani zostali w listach uprawnio­
nych do głosowania*

We wszystkich lokalach wyborczych urzędują w 
godzinach popołudniowych członkowie Komisji obwo­
dowej, lecz stwierdzić należy, że jak dotychczas bardzo 
mała liczba mieszkańców, wypełniła tę bądź co bądź 
najważniejsza czynność przedwyborczą. C zy' chcemy 
ponownie przy tych wyborach odchodzić z njczera do 
domu tylko dlatego, że nie stwierdziwszy poprzednio 
wpisania ftażdego z nas na liście uprawnionych do gło­
sowania — nie mogiiśmy brać udziału w głosowaniu?

Stwierdziliśmy, iż w wielu przypadkach nazwiska 
są błędnie wypisane, albo z jednego domu jest tyiko je­
dna osoba wpisana, lub są wpisani na liście do Sejmu 
a brak tych samych w liście do Senatu, a uawet, co 
gorsze, że obok zapisanych mężów brak w listach ich 
żon, to tez wszyscy mieszkańcy winni pospieszyć do 
swych obwodowych lokali wyborczych, by sprawdzić 
czy faktycznie są wszyscy zapisani! Kto tego nie uczy­
ni, ten świadomie lekceważąc sobie spełnienie obo­
wiązku obywatelskiego, — zasługuje na naganę.!

Idźmy więc wszyscy aby przekonać się czy nie po­
minięto nas przy ^pisie uprawnionych do głosowania!

Wiadomości bieżące.
Małemdssira:: Środa: Eustach] u sza *m. Wschód słońca 

6.43, zachód 6.3. Wschód księżyca 4.29, zachód 5.4.
Sb

RiBLJOTEKA I CZYTELNIA T. C. L* otwarta w dni 
powszednie od godz. 6—8, d!a dzieci w środy i so­
boty od godz. 4—5.

.

MUZEUM otwarte w środy i soboty od godziny 12 do 
2. w niedziele i święta od godz. 11 do 2.

<?o

—** Przedstaw ienie amatorskie. Przy szczelnie zapet* 
flionej sali odbyto się  w sobotę dnia 16 bm- w salt „Hotelu 
W arszawskiego" przedstawienie amatorskie Centralnej szko* 
iy Podof. Piechoty nr- 2.

W  miłym nastroju wysłuchała publiczność prześlicznego 
fragmentu z ,,M arji S tuart" J. Słowackiego, w którym p- 
Dolińskt w roli błazna Nicka w yw iązał s ię  w zupełności z 
swego ciężkiego zadania*

Podkreślić należy - odpowiednie efekty świetlne, gusto­
wne udekorowanie sceny i  opanowanie pamięciowe, gdyż 
fragment był grany bez suflera-

Następnie po dłuższej przerw ie odegrano z życiem i hu* 
morem wesołą sa ty rę p- t. ,,Korepetytor".

Na pierw szy plan wysunęły stę p. flollńska, Herod=baba, 
przyszła Dulska, oraz pp- Dofecka, Dziębowski, Stefaniak, 
S taw iarz i Doliński.

* Program  zakończyła farsa „Jeden z nas się musi ożenić", 
w której pp- Dolińska, Fydzikówńa, Dziębowski i Doliński 
zbierali zasłużone oklaski.

Żywe i  szybkie tempo, komiczna sytuacja, humor i wer= 
wa udzielały się publiczności, która dziękowała serdecznemi 
oklaskami amatorkom i amatorom za m iłą rozrywkę.

Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna* 
Porządek był wzorowy. Raźno, wesoło t ochoczo ba* 

wiono się do samego rana. Przedstaw ienie to można, nazwać 
znowu jednem okapem naprzód w dziedzinie ośw iaty w 
wojsku. Każde nowe przedstaw ienie wykazuje wielkie po* 
stepy* Choć jeszcze trupa nie dorosła może do wykonania 
wielkich sztuk, to jednak spodziewać się należy, że przy sy* 
stematycznej intensywnej pracy osiągnie nietylko cel swego 
zadania,, ale zyska u publiczności, zwłaszcza uznanie stano* 
w iące najlepszy bodziec d<? dalszej wytężonej pracy świato* 
wo;kuIturalnej.

— ** W ieczór koncertowy. Jak się dowiadujemy przy* 
gotowania do uśw ietnienia wieczoru koncertowego, o którym 
donosiliśmy w poprzednim numerze, kroczą raźno naprzód. 
Komitet, składający się w większej części z wybitnych je; 
dnostek, ujął energicznie i celowo prace w swe ręce*

Tak np. kapelm. 64 p- p. p. por- Dawidowicz ułożył i 
wćwiczył cały repertuar muzyczny wieczoru- Słowo w stę; 
pne, które poprzedzt koncert wygłosi ks. Łęga* Sekretar; 
iat, k tóry przejął ks* Pączek,- pTacuje już nad noweml pro; 
jektami* Pani Bartelmusowa będzie śpiewała poza wczo; 
ra j podanemi utw oram i także „W racaj Gala"* P . Fr- 
Frendel pozyskał dla swego tria  dwóch tutejszych artystów* 
żałość zapow iada się wspaniale. Kierownictwo Komitetu 
spoczywa w rekach p. starosty Ossowskiego.

—** W ielki wieczór koncertowy urządza sekcja muzy; 
ezna*tutejszego kom* filomackiego w piątek w sali Tiyolt* 

Na program złoża się liczne pierwszorzędne utw ory mu; 
eyczne, śpiewy znanej śpiewaczki p. płk- Bąrtelmusowej z

akompaniamentem p. dr. Frendla, trio  p* Czajkowskiego i ży= 
wy obraz- Kilka tylko utworów muzycznych wyjętych z o; 
gromnego rep e rtu a ru j. np- menuet Szuberta, aria p. t* ,-Mada 
me Butterfly", arja z Halki, pieśni Karłowicza i inne dhją 
gwarancję, że wysoki poziom artystyczny wieczorku będzie 
odpowiadał najwybredniejszym wymogom najlepszych fu tej; 
szych znawców muzyki a zebrana publiczność usłyszy raz 
znowu koncert niebywały- Wykonuje orkiestra 64 pp*

Inne części programu jak u góry zaznaczone, wykonają 
najlepsze tutejsze sity artystyczne. Bliższe szczegóły poda; 
m y w następnym numerze.

—** Sprostowanie. We wczorajszym pokwitowaniu z o- 
fiar- na kościół w Tarpnie zaszła omyłka, którą ntniejszem 
prostujemy: Tow* Czyt. dla Kobiet ofiarowało marek 20 ty; 
sięcy a nie 2 000.

Dochód z  koncertu przeznaczony jest na bursę akade­
micką.

Ceny: Loża 1500 mk-; -— Balkon i I miejsce 1200 mk.; 
II miejsce 1000 mk., 2 rząd lóż mk. 800: III m ie jsc e  t. 2 rząd 
balkonu 500 mk-; miejsce do stania 250 mk.; dla młodzieży 
szkolnej (tylko przy kasie) 50 mk.

Bilety naprzód nabywać można w sklepie cygar p. W a ;  
w rzyniaka, Plac 23 Stycznia i  w Banku Powiatowym  (Sta; 
rostwo)-

Sprostowanie W wczorajszem numerze w spra* 
wozdamu ze zjazdu Delegatów* W łaścicieli Nieruchomości 
Pomorza zakradł się fatalny błąd drukarski, a m ianowicie: 
ma się nazywać na 4=tsj stronie, 3*ci wiersz 3=ciego ustępu 
dwoma glosami sprzeciwu, a nie przeciw  4, gdyż głosów 
było ogółem 17.

— Spr awy pocztowe. Od dnia 20 w rześnia b* r. zapro* 
wadzono opłatę gotówką za nadawane w urzędach poczto­
wych paczki wszelkiego rodzaju, oraz za listy wartościowe.

Od tego dnia zatem nie należy na adresach przesyłko; 
wych. (kartach pączkowych) i na listach wartościowych na; 
klejać jak dotąd • znaczków ‘pocztowych, lecz przypadającą 
opłatę wpłacać, do rąk przyjmującego urzędnika pocztowego.

—** Uczciwość. Donosiliśmy niedawno o przykrym 
wypadku, jaki się zdarzył jednemu z kasjerów P. K- K- P. w 
Poznaniu, który przez omyłkę w ydal komuś wiązkę bank; 
notów pięciotysięcznych w miejsce tysięcznych- Dziś z 
przyjemnością notujemy fakt, że znalazł się uczciwy odbtor; 
ca który nadwyżkę zwrócił.

Mianowicie w łaściciel fabryki likierów p. Józef Kujawa 
t jego kasjer główny p. Seweryn Dobski po powrocie z let* 
nich wywczasów i sprawozdaniu stanu tnteresu stwierdzili, 
że w czasie ich nieobecności powstała w kasie firm y nad.; 
wyżka w wysokości 4 milionów marek, której pochodzenia 
n ik t objaśnić mu nie umiał. Dopiero gdy pojawiła się w 
gazetach wzmianka o pomyłce kasjera P- K- K. P-, p- Kujawa 
zwrócił stę natychm iast do Banku, sprawę na podstawie 
ksiąg i czeków wyjaśniono i nadwyżkę firma niezwłocznie 
do kasy P- K. K- p . wpłaciła-

—** Ciekawość- Pewien ob3'watel, interesujący się te; 
oretycznte wyborami,, wraca? o późnym zmierzchu do domu- 
Spostrzegł przy drodze słup z nalepiona karta, wyglądającą 
na afisz ,wyborczy. Usiłował ją przeczytać, ale karta była 
tak wysoko, że trudno - było z dołu coś odeyfrować. Wspiął 
stę więc na slup i  choć zsuwał Stę z niego dwukrotnie, prze; 
cteż dopiął w reszcie swego* I — przeczytał napis: — Ostro; 
żnie: Świeżo pomalowane!

—** Kuriozum mieszkaniowe- Przed k’*lku tygodniami 
^donosiliśmy, że pewien w łaściciel domu, w którym mieści 
; si« poczta, za dzierżawę całego domu otrzym ujt? połowę tego 

co płaci za skrytkę pocztowa- T akie kuriozum mamy tak ie  
u nas w Grudziądzu- IV w ydział poczty przy ulicy Lipowej 
zajmuje cały parter domu p- . Pan P . o trzy*
muje r o c z n i e  dzierżawy 3 0 0 0  marek, tymczasem za skry­
tkę dla wszelkich przesyłek płaci się m i e s i ę c z n i e  8 000 
m a r e k -  Komentarze zbyteczne-

— Kronika sądowa. Izba karna Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu skazała dnia 15 bm. Józefa Bartosiewicza, ro= 
botnika z Swiccia, za kradzież m o ta li zapędowego na szko; 
de browaru w Świecili na 7 miesięcy więzienia- Jana Ku; 
berskiego, robotnika z Świecia za ten sam czyn na 6 mię; 
sięcy więzienia. Za nabycie skradztonego motoru od Barto; 
siew teza i Kuberskiego skazała Izba karna Kalkowskiego, 
kupca w Świeciu, na 4 miesiące więzienia, Józefa Kalko* 
wskiego, rybaka z Morska pow. świecki, na 1 mtesiąc wię* 
zienia- Maksymilian^ Marchlewicza, m alarza z Świecta, o* 
skarżonego o paserstwo w  tej samej spraw ie, Izba karna 
uwolniła od winy i kary*.

— Usi łowane samobójstwo* W  zeszą sobotę dnia 16 
bm* między godziną ll=ta i 12=tą w południe powiesił sie 
46=Ietni robotnik T. M* zamieszkały przy ulicy -Chełmińskiej 
na powrozie u drzwi kuchni* Córka jego, w róciw szy z mia* 
sta do domu. zastała go już praw ie zupełnie zimnego. Na 
jej interwencję przywołana policja z p* dr. Jossem udzieliła 
mu pierwszej pomocy t zdołała po 2*godzinnych wysiłkach 
przyw rócić go do przytomności. Przyczyną zamiaru samo* 
bójczego były prawdopodobnie kłopoty familijne, gdyż M. 
usiłował się powiesić 4  godziny przed pogrzebem swej żony, 
która zm arła kilka dni temu-

—** Fałszyw y alarm po\vofał naszą straż ogniową do p. 
Kulerskiego*' Gdy komenda już po wyjeźdzte straży zapy* 
tała się ó jakiego Kulerskiego się  rozchodzi, żaden nie przy* 
znał się do, tego, żeby straż alarmował. W ystrychnął tym 
sposobem ktoś straż na dudka-

Dochodzenia za winowajcą są w toką.
—** Zboże potaniało* Z dwóeh przeciwległych krańców 

Rzeczypospolitej nadchodzą wieści o znacznym spadku cen 
zboża: i  K rakowa i z Białegostoku.

W Krakowie w ostatnich dniach cena żyta spadła z 
23 000 na 16 000 marek polskich, w Białymstoku zaś naoół 
ceny zboża spadły o 15—20 proc*

— Z Pucka piszą uam: Dalsze dochodzenia w sprawie 
katastrofy puckiej wykazały, że komendor p* Ś w i r  s Sc i nie 
ponosi żadnej winy nieodpowiedzialności za straszne to nie* 
szczęście* Sam podczas wzlotów i rzucania bomb nie był 
obecnym w Pucku, a pow tóre zarządzenie środków bezpie* 
czeństwa nie należało do niego, a do komendanta pułku, do 
dowództwa lotnictwa. ^

—** Szczególny dobrodziej, W gazetach poznańskich 
ukazało sie niedawno ogłoszenie, że jakiś dobrodziej chce 
ofiarować na kościół 10 miljonów marek* Na zgłoszenie je* 
dnego z księży proboszczów, który z wspaniałomyślności 
chciał skorzystać dla swego kościoła, w yraził ów dobrodziej 
gotowość ofiarowania 10 mtljonów marek, ale staw ił zarazem 
warunek. Otóż, powiada, krewny mói ,w Małopolsce posiada 
duży skład przedmiotów religijnych, którego chce sić1 pozbyć. 
Należy wziąć od, niego 10 tysięcy obrazów, sprzedać je  po 
5 000 marek za sztukę, a od każdego przeznaczy się .na  ko* 
ściół 1000 marek, co razem wynosi 10 milionów.

• Z tej gotowości doświadczenia dobrodziejstw intereso* 
wany ks- proboszcz zrezygnował z góry, gdyż nie miał ocho* 
ty być kolporterem obrazów „krewnego z Małopolski".

Ciekawy ten dobrodziej nazywa sie Stanisław Magdale* 
wicz. mieszka w Lesznie i tytułuje się „obrońcą"*

—sa Teofila Zachara z-Rataj gm- Pacanów zgubiła w po* 
droży z Krakowa do W arszaw y swoich chlebodawców p. 
W awrzyńca Chrzana Polowego z Lubasza pod Szczucinem. 
Ponieważ posiada pościel i bieliznę tychże prosi o podanie 
miejsca ich pobytu na ręce naszej redakcji* W  uznaniu ucz* 
ciwości tej dziewczyny, która jest bez środków do życia t  
papierów uprasza stę inne pisma o powtórzenie fet wtać.o* 
mości*

Z Por^orza.
—** TORUŃ* (Ładne ziółko.) Bernard Trzosowskt, 

uczeń 6 klasy szkoły powszechnej, zapragnął, gotówki, naj* 
prawdopodobniej na ,.*kintop“* Ponieważ nic mógł z ntkąd 
dostać, zabra! się  do rozbijania skarbonek. kościelnych ko; 
ściolów. Prow adził ten proceder dość długo, bo dokonał aż 
12 włamań. W reszcie sprawka się wydała i  wiele obieca* 
jącym chłopczykiem zajęła się policja* Świętokradca przy* 
zriał sie do winy* •

Smutny to fakt. Jest on skutkiem wychowania, skut* 
kiem zaniedbania dzieci przez rodziców — zaniedbywanie 
dzieci mści stę okropnie —  na dzieciach i na rodzicach. Za* 
tem rodzice, dbajcie o swoje dzieci-

—f* w ą b r z e ŻNO. (Nominacja-) M inisterstwo Wy* 
znań Reltg. i Ośw. Publicznej mianowało p* I. Reiskiego 
państwowym inspektorem szkolnym na pow. wąbrzeski- Win* 
szujemy*

CHOJNICE. (W ybory clo sejmiku powiatowego-) 
W skutek unieważnienia odbędą się ponowne wybory do sej* 
miku powiatowego na powiat Chojnice w okręgach wybór* 
czych Leśnej i Borzyszkowy w niedzielę, dnia 15 paździer* 
nikn- Okręg- Leśno wybiera 4, okręg B orzeszków o 5 człon* 
ków-

GDAŃSK- (Prezydent Sahm na. pokładzie polskiego 
okrętu. Dnia 14 września odbyło sie na pokładzie O- R. P . 
„Komendant P iłsudski" przyjęcie dla przedstawicieli Wol* 
nego M iasta Gdańska. Poraź pierw szy prezydent senatu 
gdańskiego, p, Sahm, w izytował polską, flotę- Gości, przyj* 
mował śniadaniem dowódca floty polskiej, komandor Świr* 
skt. W śród gości, zauważyliśmy zastępcę generalnego ko* 
m isarza na Wolne Miasto Gdańsk, p. Koszyckiego, senatora 
Hoffmanna, szefa departamentu. II, komandora Dyrnę, sekre* 
tarza precę-donta i komendantów okrętów Rzeczypospolite!.

Z całej Poiśkf
__** o ^ je ZNO* (Niemczyzna w Polsce)? Od jednego * 

czytelników otrzym ał „Lech" następujące pismo z prośbą O 
zamieszczenie:

„Dnia « sierpnia br. wysłałem do pewnego rolnika w 
G rabac iw w w iat mogileński list- Poczta zw róciła mi lis t 
ten ,7. ńiftepującj-m  dopiskiem: „tu G/abowo p. Jastrzębowo 
unbekannt- 10. 8- L“* CZ3r w Grabo wie obowiązuje jeszcze 
język nićmiecki? Lub może urzędnik L. zapomniał, że ty je  
w Polsce?

— STRZELNO- (Napad bandycki.) Na powracającego 
z Kwieciszewa do S trzelna b rata m istrza rzeźnickiego p* 
Kowalskiego z ul- Szerokiej napadli wieczorem opodal le* 
śniczówki Kopce nie w ykryci dotąd bandyci, raniąc go wy* 
strzałem z rewolweru w prawe ramię, na szczęście nie nie* 
bezpiecznie. Napadu dokonano w Celach rabunkowych- W 
poliżu leśniczówki Kopce dokonaąo w ostatnim czasić kilka 
takich napadów.

—S:* CZĘSTOCHOWA- (Olbrzymi pożar-) W e w si Po* 
jałowice, w  stodole Szczepana Pasiriskiego, młócono zboże. 
Syn Pasiriskiego, Franciszek, palił z drugim papierosy* Pra* 
wdopodobnie od papierosa wszczął się w stodole pożar* 
Spłonęło 10 zabudowań gospodarskich oraz stodoły ze zbo* 
żem tej wsi*

Z doby.
We wyborach N* P. R*
Rzuca stę na słodki żer,
Według wskazań wyższych sfer 
Podobny i  do „dwu zer" (00)- 
„Szerzy „smrody" w swojej prasie,
Byle dziengi mieć w swej kasie.
W tej to wałce P . S* L*
Chce ten sam osięgnąć cel.
W czarny kolor zmienia biel,
Do świeckich już dojrzałe cel:
„Biskup" Hodur błogosławi,
Z nim sie razem W iktor wsławi- 
A Skulszczycy i Z* M- 
Sfużą bogom naraz trzem :
Lewicy, *— kabzie, — no, i — czy ja wiem ? 
Państw u (?) (głoszą ludziom wszem.)
Dzisiaj ,,ocia“ — jutro „kseb"
Pójdzie z nimi chyba kiep,
W  polityce ni gorący
Ani źtmny; — zawsze letni, 4
Według belwederskiej fletni* KjeŁ

i
I
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Wlellis zwycięstwo s?§rt*wc(iw 
Pomorza.

Na OUmpjadzie Armjt, która odbyta się w dniach 8. 9 
f 10 września bt w W arszawie, sportowcy D. O. K. VIII (po* 
morze) odnieśli zwycięztwo. Zdobyciem m istrzostwa Armii 
Przez chor. Karlińskiegc 61 p. P- upiększono w yniki pracy 
wychowania fizycznego na terente O- K. VIII ponownie- 
To też nagrody, jakie otrzyma! chor. Karliński są zasłużone. 
Prócz nagrody Naczelnika Państw a w postaci zegarka ręcz* 
Pego z własnoręcznym napisem Naczelnika Państwa, otrzyj 
mat chor. Karlińskt od dowódcy Okr- Krp. N- VIII generała 
Zielińskiego Oficerską szablę z napisem: ..Chor- Karlińskie* 
mu w uznaniu zasług oddanych sprawie w ychowania fizyce* 
Bego‘.‘

Bohaterem Olimpiady byt ppor. Baran z O-S. Art. z Toru* 
ftta, również reprezentant sportowców pomorskich, który w 
rzucie dyskiem i kulą ustanowił nowe rekordy W Polsce. W 
dysku pobił ppor. Baran dotychczasowego mistrza o 59 ctm-, 
rzucając 30,60 mtr-, w kuli zaś o 9 ctm-, rzucając 11.60 mtr.

Nagroda, którą w ręczył ppor- Baranowi M inister Wojny 
esobiście w postaci srebrnego puhara, przedstawia niezwykłą 
Wartość. Gencrat Zieliński w yznaczył dla ppor. B arana ró= 
Wnteż nagrodę, z własnoręcznym napisem-

Zaciekawit w szystkich na olimpjadzie nieznany jeszcze 
młody atleta kapr. W aligórski z 59 p. p- Jest on prawie, 
że najlepszym biegaczem na dłuższe przestrzenie w Polsce. 
W biegu na 1500 mtr- pobił łatwo swoich srfółzawodników, 
zdobywając z rąk m inistra wojny prześliczną figurę z bronzu. 
Przedstawiającą ułana konno na marm urowej podkładce..

Prócz chor. Karlińskiego, który ciekawym stylem pobit 
V skoku w zw yż wszystkich konkurentów wysunęli się je* 
szcze plut- Rzepka C. S. P- P- 2 i szer. Krzysiak 59 p. p. 
zdobywając dalsze nagrody w rzucie dyskiem i  w biegu z 
ulotkami- /

Przebieg olimpjady był ciekawy. Sport, jako podstawa 
dobrego wyszkolenia rekruta, powinien w wojsku mieć swo* 
je normy. Są one znane bardzo dobrze w ładzy wyższej- 
Zarządzenia więc, które okazały się  konieczne, a nie uprzy* 
iemnlafy sportowcom, przywykłym  do zarządzeń przedwojen*

• uych, przebiegu olim pjady, muszą wejść w życie, wobec 
czego kry tyka z stron nie znających dobrze zam iarów  władz 
Wojskowych, nie powinna mieć miejsca. W  wojsku rozcho* 
dzt się przedewszystkiem o szeroki rozwój sportu, to znaczy 
o upraw ianie sportu przez każdego żołnierza.

Prześliczne w rażenie, pozostawiła widzom, k tórzy w licz* 
We około 40 000 na wygodnych trybunach przyglądali się 
igrzyskom „W ojna", jaką urządzono, łącznie z olimpiadą- 
Otóż praw dziw y bT»j, jaki tylko na najtrudniejszem froncie 
sobie można było w yobrazić, odgrywał się jak gdyby na po* 
!u walki z zawziętym  nieprzyjacielem- Piechota z artylerią, 
kawalerja z lotnictwem, tanki, miotacze min, zapory gazowe, 
szarże tyraljerzy, karabiny maszynowe, wogóle w szystkie 
srodkt, jakich wojna nowoczesna wymaga, w wspólncm dzia* 
laniu pokazały, że zawód żołnierski, to trudny, szlachetny, 
dający w ięcej dumy, czem więcej jest połączony z narażę* 
ntem własnego życia dla ukochanej Ojczyzny.

Między polem wałki a boiskiem  spertowem wznosiły się 
Namioty ■ rozmaitego typu, posiadające w sobie wystawę 
wszystkich narzędzi t przedmiotów potrzebnych do wyszko* 
knia żołnierza i  wojny. ’

_ Inicjatorom i organizatorom, a mianowicie szefowi Wy* 
działu Wychowania Fizycznego Oddz- III Sztabu Generalne* 
Eo M- S* Wojsk ppłk. lek. Dr. Osmolskiemu, należy się za 
Przeprowadzenie tego rodzaju pożytecznych urządzeń całko* 
Wite uznanie społeczeństwa.

Z bliska i z daleka.
Niebywała kaprysność aury od kilku lat daje się we 

znaki światu. Okresy upałów i' upartej suszy lub długo 
trwających opadów jiietylko do rozpaczy doprowadza­
ją letników, ale są prawdziwą klęską ekonomiczną 
Przez szkody,’jakie wyrządzają rolnictwu. Toteż coraz 
częściej słyszy się o różnych marzeniach, teoriach na- 
}vet, mających wielkie pozory naukowych podsta\v, w 
Jaki sposób dałoby się deszcz sprowadzić sztucznie na 
zjemię, lub zastanowić niebieskie upusty za długo nad 
nią otwarte. Pewien uczony — Amerykanin oczywiście 
uczynił nawet tego lata konkretną propozycję rządowi 
Włoskiemu, że sprzeda mu swój, jakoby wypróbowany 
sposób na deszcz i pogodę.

Dowiedzioną jest rzeczą, że wybuch wulkanu spro­
wadza deszcz. Podczas wojny światowej rozpisywano 
się dużo o wpływie huraganowego ognia artylerii na po­
godę. Ale za mało dało się zgromadzić ścisłych dat i 
obserwacji, aby nauka mogła, cośkolwiek stanowczego 
o tein powiedzieć- Ciekawym jest fakt, który podaje 
Według dokładnych zapisków' naoczny jego świadek 
Prof. Nowotny w „Meteorologisclie Zeitschrift" i „Jour­
nal de Physique“.

Dnia 6-go czerwca 191S r. schron amunicyjny for­
tu Żwieżniec pod Kijowem wyleciał w powietrze ra­
zem 7. 11 000 ton wybuchowych materii, które zawierał. 
Prof. Nowotny notował zmiany atmosferyczne, których 
widownią była okolica w szerokim promieniu naokoło 
miejsca wybuchu. Żmiany te miały wszystkie cechy 
zjawisk atmosferycznych towarzyszących powstawa­
niu cyklonów i wreszcie Opary zgęszczone przez po­
wstałe prądy powietrzne zamieniły się w  ciężkie chmu­
ry z których lunął ulewny deszcz. Deszcz ten można 
uważać za sztucznie wywołany — byłaby więc możli­
wość sprowadzania ludzkiemi środkami opadów na zie­
mię. Czy jednak skórka starczyłaby za wyprawkę w 
tym wypadku? Chłop polski bedzie zawsze wolał gdy 
mu susza zboże wypala lub deszcz zebrać nie daje z

Sprawy spolecge-pspilarsze.
Gdańskie sprawozdanie rynkowe 

firm y Marchlewski i Zawacki, Gdańsk, Miinchengasse 1 
Pomorska hurtownia kolonialna, Centrata w Grudziądzu 

zł czas od 10 — 16. 9. 1932roku.
S y t u a c j a :  Ostatnie sprawozdanie rynkowe nie wy*

szło z powodu strajku pocztowego w Polsce, — W początku 
tygodnia sprawozdawczego zerwanie pertraktacji w Belgji 
spowodowało dalszą niepewność na giełdzie dewizowej, do 
czego się również przyczynił ożywiony popyt na dewizy 
zachodnie. Marka polska znacznie skorzystała z powodu wia 
domości o pertraktacji gospodarczej między Polską a Niem* 
camt, jak i wielkim popytem ze strony koncernu Stinnesa, 
który miał w ielkie zapotrzebowanie na marki polskie na po* 
krycie zakupu drzewa w Polsce- Na początku tygodnia no* 
tcwano r,a giełdzie gdańskiej za dolara 1526,00, za markę poi 
ską 21,76, w końcu tygodnia za dolara 1374,00. za markę poi* 
ską 20,65

Na giełdzie w arszaw skiej płacono na początku tygodnia 
za dolara 7 200,00, za markę niemiecką 5,00.

K a w a :  Pomimo, że Brazylia obniżała ceny poczyniono 
tranzakcji mato- Na rynku hamburskim zapasów inało, wo* 
bec czego są żądania; wysokie. Na rynku gdańskim pozo* 
stały ceny bez znaczniejszej zmiany.

Rio 260,00—373,00
Santos Superior 330,00—467,00
Santos Prtm e 342,00—48.3,00
Guatemała 390—552,00
H e r b a t a :  Tendencja naogóf mocna. Na rynku gdań­

skim poczyniono mało transakcji- Popyt byl duży zwłaszcza' 
na towar gorszego gatunku-

Moniilg Congo 400.00—711,00
Java Souchong 520,00-
Java Pecco 540,00—767,00
Orange Pecco 600,00-—801,00

R y ż :  Zapasy gdańskie są prawie, że. wyczerpane. No­
we partie oczekuje się w początku przyszłego tygodnia- 

Burrna II original 70—103,00
Burma Miihlenwahre 63,00—101,50
K o r z e n i e :  Tendencja bez -Popyt ożywiony-

Towaru loco bjak.
Pieprz czarny, Lampdng 180,00—223.00
Piment 90,00—141,00
Cassta iignea 200,00—310,00
Liście bobkowe 98,00
K a k a o :  Z powodu obniżenia się kursu poczyniono

mafo transakcji. Popyt był słaby-
Holenderskie 105.00—385,00 '
Angielskie 100,00—132,00
A m er ykań ski e 90,00—128,00

Ś l e d z i e :  P opyt n ieco ' ożywiony. 'Transakcji poczy­
niono mato-

Varr 1920=ty rocznik 4 800 *
■Tarmouth M atthies 11 270,00
Jarmouth Mattfirll 12 253,00

X Kto dożyje 1925 roku, ten żyć będzie wiecznie. Miiio* 

ny osób, które obecnie żyją, nie umrą nigdy, a mianowicie 
ci, którzy będą mieli cierpliwość doczekać dnia 31 grudnia 
1924 roku do północy. Takie orzeczenie wydał na podstawie 
badania Pisma św. i ksiąg Apokalipsy M- Ruthenord, prze* 
wodniczący międzynarodowej Sekty Badaczy Pism a Świę* 
tego. Zatem rok 1925*ty ma stanowić przełom w istnieniu 
ludzkości- Rozpocznie się nowe życie. Nikt nie będzie umie* 
ra i; przeciwnie, ci co zmarli, zmartwychwstaną, ślepi od­
zyskają wzrok, łysym wyrosną włosy, a bezzębnym starcom 
mleczne zęby. Jednem słowem, zapanuje raj na ziemi.

Proroctwo to obiega cały świat, nie znajduje jednak zby 
tnio w iary u ludzi, którzy z dużą dozą sceptycyzmu odno* 
szą się do tej przepowiedni-

A więc czekajmy jeszcze dwa la ta:
X Sypialnia, przez którą przechodzi granica. W  pobliżu 

Saareguemines nad brzegiem rzeczki Bltes dopływu Saary, 
wznosi się — jak donoszą pismą francuskie — wiatrak, któ* 
rego w łaściciel ma nieladą kłopot z powodu osobliwej sytu* 
acjt swej własności- Oto w iatrak stoi w punkcie zetknięcia 
się granicy francuskiej, hię.mieckiej i okręgu Saary. Linja 
graniczna przechodzi przez kuchnię i sypialnię młynarza, 
tak, że gdy młynarz położy się spać, głowa jego znajduje .się 
we Francji a nogi w Niemczech . • ■

Dalej: co sa n o w i kontrabandę w jednej połowie kuchni, 
to nie jest nią w drugiej. Powstaje więc pytanie, która po* 
Itcja celna: francuska, czy też niemiecka? — ma prawo do 
interw encji w tem oryginalnem mieszkaniu i do jakiej naro* 
dowośct zaliczone będą dzieci, które się tam urodzą? '

A może nadejdzie chwila, że Liga Narodów powołaną 
będzie do rozstrzygnięcia i. tej „sprawy m iędzynarodowej!"

Rozmaitości,

Mit  można w Ekspedycji „Brakami P » r s l d e j “

L O T E R J A
n a  rz e c z  In w a lid ó w  W o je n n y c h  R zp . E-^oiskiej

; pod protektora'ero Marszalka Sejmu Trąinpczyńskiego.

G łó w n a  w y g ran a  :

2 000,000 mkp.
s u m i e25,779 w y g r a n y c h  w ł ą c z n e ;

40.1000.®©& mkjB.
Ciągnienia odbędą sie od 12 V»o 21 ra ifz ien iik a  1922 r.
n « i<  t r i i M i n m i t r i M t r i  r i i i i u i J t i i K f f  m m m m i i  m i t  r i i n m i t i i i s  m i m  i m i m  u

X  Dochody pamjjącycb. Angielska para królewska otrży* 
muje od rządu rocznie 470 000 funtów szterltngów- Oprócz 
tego wysokie kwoty otrzymują dzieci królewskie- Królewicz 
ukończywszy 21 lat, dostaje 10 000 funtów szterlingów ro* j 
cznte, a każda pełnoletnia córka 6 000. Belgijski króo otrzy* 
muje 3 300 000 franków, królowa Molandji 600 000 guldenów 
holenderskich, duński król 1 miljon koron duńskich, japoński 
4 500 000 jen, grecki 1 miljon drahm, włoski 15 500 000 lirów, 
norweski 100 000 koron, rumuński 250 000 lei, hiszpański 7 
milionów pesetów a szwedzki 1 345 000 koron szwedzkich-

pola dać po staremu na Mszę i zaśpiewać uroczyście 
„Królu Boże Abrahama!"

Strasznie wprost przemawiają do nas cyfry ogło­
szonej obecnie statystyki strat jakie Turcja poniosła w 
wojnie światowej.

W roku 1-914 przed mobilizacją armja turecka liczy­
ła 150 000 żołnierzy; po pierwszej mobilizacji liczba ta 
wzrosła do 780C0Ó, zaś w chwili wypowiedzenia wojny, 
z powołaniem wszystkich rezerw dosięgła armja turec­
ka najwyższej cyfry 2 850 000 żołnierza.

Na koniec wojny liczba stwierdzonych śmierci by­
ła: na polu walki zginęło 50 000, w szpitalach zmarło 
wskutek ran 35 000, a na różne choroby 240 000. Ogólna 
więc cyfra strat śmiertelnych w ludziach jest 325 000. 
Liczba kalek wojennych wynosi około 400 000. Zagi­
nionych bez wieści było 1575 000; z tych około miljon 
nie odnalazło się nawet po ostatecznej wymianie jeń­
ców, po zawarciu pokoju — statystyka uważa ich za 
straconych.

Przyjąwszy więc, że 1725 000 zmarło wskutek 
działań Wojennych lub powróciło z wojny kalekami, 
pozostaje zaledwie 1 125 000 ludzi, których wojłia jako 
tako oszczędziła. Mniej więc jak połowa z ogólnej licz­
by Turków, biorących udział w wojnie ś-wiatowej mo­
gła po jej ukończeniu powrócić do mniejwięcej normal­
nego życ:*»P I co myśleć o Grekach, których dziś ta 
skrwawiona i wyciśnięta do ostatka Turcja bije na 
głowę? . . . ■ T

*
Koleje zdrożały nietylko w Polsce — podróże stały 

się kosztowną przyjemnością na całym świecie. To też 
Jąspar Heniami, 15-letni obywatel New Jorku, daremme 
łamał sobie głowę długie Jata, skąd zdobyć środki po­
trzebne na przebycie Atlantyku, dotarcie do Francji. Bo 
odkąd młody Jaspar dowiedział się, że dwaj jego bra­
cia należący do armji amerykańskiej, zginęli na froncie | 
francuskim i naczytał się w dziennikach aemrykańskich, 
jakich to cudów waleczności dokonywali tam jego 
współziomkowie, pragnienie zwiedzenia miejsc, gdzie te

Kupując los nie tylko spełnisz c z y n  oJsywaieisiei, ale 
w krótkim raa se  m o ż e s z  s i a ć  m i l io n e r e m .

Ceraa jed«e§©  Sosu p0O mkp,

Nabyć można w Ekspedycji „Dnikurni P"T>nrS!fiej‘ 
Grudziądz, ulica Gfobiowa

Oprócz, tego do nabycia w naat.ętmjącycli n. „ „-a.il 
„Wiedza". Józefa Wybickiego 88. „Rozwój'1, ity 
t.ek 11. Bracia, Bażańscy, Lipowa 1. W awrzyniak 
skład cygar Piać 23 Styczniu, ’„t no-po',", 3 Maja 37 
Pomorska Agencja Handlowa.

tytaniczne zapasy sie odbywały, odbierało mu sen i a* 
petyt. A że. był synem biednych wyrobników, a nie 
wzbogaconych na wojnie paskarzy, marzenie jego było­
by pozostało w sferze marzeń gdyby nie niezwykła 
przedsiębiorczość i odwagą chłopaka.

Bez centyma w kieszeni ukrywał się pewnego dnia 
na okręcie, „Finland", który odjeżdżał do Belgji. W 
cztery godziny po odbiciu okrętu od brzegów amery­
kańskich odkryto go i zainterpelowano o kartę podróży. 
Oczywiście nie miał jej — leefc cóż było robić — do 
wody go rzucić byłoby nieludzkiem; kazano mu poma­
gać w kuchni ć, w ten sposób Jaspar opłacił swój prze­
jazd. giorzem do Europy. W Antwerpii jednak przy 
lądowaniu oddano go w opiekę policji. Przemyślny 
chłopak zdołał uciec z więzienia i dotarł o żebranym 
chlebie do granicy francuskiej. Tutaj wpadł w ręce 
żandarma, me mógł jednak porozumieć się z chłopcem 
i jakoś nie musiał mu się wydać zbyt niebezpiecznym, 
bo puści! go wolno. Wtedy Jaspar wśliznął się do 
pierwszego pociągu odchodzącego do Paryża i tym ra­
zem ..poszczęściło mu się nadzwyczajnie: nikt go jakoś 
o bilet nie zapytał i tak przybył, .do stolicy Francji.

Kilka dni temu odkrył go w  nocy policjant śpiącego 
smacznie w skrzyni do zbierania śmieci ulicznych na 
jednym z bulwarów paryskich.

Stróż bezpieczeństwa po angielsku nie umiał, chło­
pak zaś po francusku nie mówił, skąd nowe trudności i 
za wikłania. Mały Amerykanin znalazł się znowu na 
policji. Tam wreszcie trafił szczęśliwie na urzędnika, 
mówiącego po angielsku i jemu majy włóczęga opowie­
dział swą odyseję. Na zakończenie oświadczył energi­
cznie: .Przybywam tu,- bo pragnę zwiedzić front fran­
cuski; tu u was padli moi dwąi bracia, chcę odszukać 
ich groby" —

*
J . Ś.

t
i

Drukarnia Pomorska To w. Akc. Grudziądz. 
Za redakcje: Izydor Sredzki



Urzędowe świeszczsiia
w iad s  m iejskich.

Z a  niniejszy dział odpowiada 
według praw a prasow. 

n a d s e k re ta rz  m ie jsk i
flamazy Raszkowski w Grudziądzu.

Obwieszczenie.
W  miesiącu sierpom zgłoszono następujące 

rzeczy ja k o  znalezione: 3250 marek, broszkę 
bursztynową, 20 buntów białej mąki, 1 doży żół­
ty  pies, czapkę dziecięcą, 1 różaniec i klucz, 
9000 marek.

Grudziądz, dnia 13 w rześnia 1932 r.
P reaydcnt mi&sta

(—) Włodek. 2956

Ogłoszeni©.
Budynek miejski położony przy ul. Mickie­

wicza i Murowej 825 kbm zabudowanej prze­
strzeni będzie sprzedany na rozbiór.

Ręflektanei winni złożyć swoje, oferty do 
W ydziału V. Budownictwo do unia 29 bor. go­
dziny 12-toj w południe o którym czasie nastąpi 
otwarcie oiert.

G r u d z i ą d z ,  dnia 16 września 1922 r.
^ a p i s f s - a t

Wydział V". Budownictwo.
w z, (—) Stołowski

Hi®
2964

L i c y t a c j a ! '
W e w t o r e k ,  d n ia  8  p a ź d z ie r ­

n ik a  for. o  g o d z in ie  1 i - t e j  p r z e d  
p o łu d n ie m  odbędzie się w  M a g i­
s t r a c ie  s p r z e d a ż  tr z c in y  (ca 70 
mórg bez gwar.) należącej do miasta Ra- 
dzyna położonej nad jeziorem zamkowem, 
w drodze dobrowolnego przetargu naj- 
więcei dającemu za zapłatą gotówką.

S i z d e y n ,  dnia 15. 9, 22.
H ń S I S T B A T .  (2948

i l l £ I £ I ? §
Tylko 3 dni! ■*“' Tylko 3 dni!

II . (ostatnia) ser ja [2962 
sensacyjnego dramatu ruskiego

«fajeasiee porta Sewastopola»
pod tytułem

M orscy p irac i
w 5 wzuszających aktach 

Początek codziennie o godzinie 610 i 810.

Obwieszczenie.
,W gssnietBziafek, sM® 25 - Ebm«j 

® c j s g f a .  iffl p a * a « d  p o S u d n i e r a i )
óędzę sprzedawał w Jeżewie powiat; Ś wiecie, 
przed ą jen tu rą  pocztową w drodze publicznej 
licytacji najwięcej mnącemu i za natychmiasto­
w ą zapiętą, następująco przedmioty: 
k a n a p ę ,  s t ó ł ,  k r z e s ł a ,  s z a f y ,  l u s t r a ,  
o b r a z y ,  g r a m o f o n  z  p ły t a m i ,  ł ó ż k a  
z m a t e r a  a m i,  u m y w a ln ię  z m a r m u r o w ą  
o t y t ą  ifcp.

J e ż e w o ,  dnia 16 września 1922 r. [2961
E r e S m a ń s f c i ,  w ® JS«

C h ło p ie c
do posyłek

może się natychm iast zgłosić
D ra k a rrs ia  P o m o r s k a

M S

Czets czekacie

Czy nie wiecie, że teraz najdogodniejsza 
pora na zakupy, a przecież każdy z was 
potrzebuje na żunę tow ary: na płaszcze, 
ubrania, suknio, kostjumy i bieliznę. W y­
syłam każdemu dla wiasuej potrzeby lub 
na sprzedaż praktyczny, mocny w  no­

szeniu. kort

na obranie ̂ ffJiGO
W yższy  g a t u n e k  c z y s te j  w e łn y  

© a I» .© 0 © , p r im a  1 8 .0 0 0  i e x t r a  
z a  2 2 .5 0 ©  i 2 S .O O 0  n ak p . t

Również ,są  do nabycia po cenach 
fabrycznych, resztki ptótna białego i ko­
lorowego na bieliznę i pościel; szewioty, 
wełny, korciki na damskie suknie, velou- 
ry  na płaszcze, b a ja  i barchany, cajgi, 
chustki ciepłe, obrusy, kapy, pończochy, 
nici i wiele innych towarów.

Zamówienia adresować: [2919a

Sk ła d  fabr^zzny  18

M. BRYL, Łódź
u l ic a  P io t r k o w s k a  5 3 .

UWAGA: Zamówienia od mkp. 20000 
wysyła sie pocztą za zaliczką. P rzy więk­
szych obstalunkach pożądanym jest za­
datek. O ile towar zamówiony nie po­
doba się przyjmuję takowy z powrotem.

P r z e je ż d ż a ją c y c h  d o  Ł od zi 
p rosim y o z w ie d z e n ie  sk fadu

Zak&spsajem^
każda ilość

żelanep fam
m p e w e p «

pierwszego gatunku
i płacim y najw yżsże ceny0

Zjednoczono Fabryki Ma* 
„UJM® szyn dawniej f i. V e a tz k i 

B lu m w e  i P e te r s  Tow. Akc. w  G ru d z ią d z u

Poszukuję zaraz lub 1 października

książkowej
z pięknym charakterem pism a oraz-

starszą parnię
do sprzedaży detalicznej,

A. Ruchniewścz,
Gr u d z i ą d z ,  Pańska 23. ,

F ts h r y U a  w ó d e k  i l i k i e r ó w .  | |

K o r z y s tn ie  n a  s p r z e d a ż :  
m a n e ż  ( ro s w e rk )  z  m ło c k a r n ią  (D re sc h - 
k a s te n )  I s ie c z k a rn ią  (H a c k se lm a sc h i-  
n e )  le k k i  w ó z e s  w y ja z d o w y , karfcoflar- 
k a  i in n e  n a r z ę d z ia  ro ln ic ?  o r a z  
k o m p l. ja c Ja lk a  (o rz e c h .)  z  p r z y  n o ra m i 

D r. S a n d ,  W ą b r z e ź n o ,  {2942

JKdoUma

, M a g a z y n ie r
m oże się  zaraz do naszej hurtow ni kolonia lnej zgłosić

Alimentarja T, z o.9p.
Graiidzląda: (3538

Wystawi OgreilBicza w łamali.
P O M O R S K A  I Z B A  H O L N I C Z A  
urządza w dniach 3 0  w rz e śn ia , 1, 2  8 3  p a ź d z ie rn ik a  r. b.

w ogrodzie „W śktorji“ w T orun iu

ogólną wystawę ogrodniczą
t. zn. źe w ystawione być mają wszystkie działy ogrodnictwa 
nie wyłączając pszczeiaictwa. Wystawione przedmioty wzgl. 
okazy b ę d ą  p r e m io w a n e ,  jaknajliczniejszy ndział pożądany. 
Zgłoszenia udziału w wystawie z podaniem zarezerwowania 

rozmiaru miejsca prosimy nadsyłać do
Pomorskiej Izby Rolniczej w T o ru n iu

zsSica S S e m k ie w ic s tt 4© jaknajprędzej.
Po zgłoszeniu się otrzyma Każdy wystawca szczegółowy 

program wystawy. 2830

w  * T a i * p m i e  m a ł y

dom ek
z  d & s ż y m  o g l ą d e m

Oferty do Głosu Poro. pod n r.3533.

Ś w i e ż e  w a p r a o  w  k © s $ k a ® 5 t

Portland Cement 
Wapno lasowane

poleca 2959

Brc&itfzlu Fabryka Pan
Vensls© & D uday,  G rudziądz. 

Starą, zu ż y tą

B1 EL1ZHĘ
t szmaty do czyszczenia 
kupuje w każdej ilości

Drpkarnia Pomorska
G r t s d z ia j t j z : ,  G ro b lo w n  27/29 .

Dobra Reklama
w  p o p u la r n s m  p iśm ie  
to  p e w n a  e g z y s te n c ja

Jeśli clicssz wi|e
coś szybko sprzedać ,  
kupić  lub wymienić ,  
z n a l e ź ć  po ż y c z kę ,  
pracę lub pracowników

ogłoś to nalyufiiwl w

Stosie Pnirckii
a  z  r e z u l t a t u  b ę d z ie # '.  
===== ząd o w o io n y . = =

Prxy czes isw h  s g ta n ś a c f t  raiial!

W
l§?

jteaSL

S i a n o  — s ł o m a !
Odbieram codziennie dla formacji woj­

skowych s ia n o  i s ł o m ę  w  T a r a n ie  
(Minowiec) od 8—4 bez przerwy. Regulacja 
po cenach dziennych następuje na miejscu. 
Droga z miasta: przez ul. Malo-Młyńską bra­
kiem prowadzonym do Malego-Lniska.

P a w e ł W itko w sk i, Grudziądz
P la c  23 -g o  S ty c z n ia  4 /5 . — = —  T e le fo n  352 .

(2766)

Ubranie
z m aterjala s i w e g o  
i dłwgSe b u ty  (42)
na sprzedaż. Oglądać 
raożua od 5 — 7 wiecz. 
Tuszowska Grobla 22 
parte r prawo.

f f ló ż m e  3519

m e b le
i sprzęty gospodarcze 
na sprzedaż. Schultz , 
Józ. Wybickiego 39, III,

Bobrzo utrzymano
M E B L E

na sprzedaż [3530 
M łyńska nr. 19, U.

Interes
r s e t o i s c k i

z urządzeniem tanio do 
u aby ci a. Skład nadaje 
się także na inne przed­
siębiorstwo. [3536

T. f l W T S L ,
u lica  Lipowa, nr. 104.

Korzystnie na sprzedaż 
4Vs m e t r a

ezernej crepslesipy
w dobrym gatunku pod­
wójna szerokość. [3529 
Kościuszki 28, I  ca  pr. 

pomiędzy 9 a 11.

Sanifer kiiiwy
pociągnięry dobrą ma- 
te rją  g o b e l in o w ą  na 
sprzedaż. [3539

L. B o rze c& o w sk i
B racka 7.

Sprzedam tanio
b y l&  s a r a s :

2 stoły, 4 krzesła, bu­
fe t, obrazy, kuchenkę 
gazow ą, um yw alnię, 
2 pój Ki, kubeł 1 sk rzy ­
nię, 3537

Grudz. Rybacka 3, jll.

Przyjnf dzieci
szkolne na s t a n c j ę .  
Bliższej wiadomości Ru­
dzieli się Józefa W y ­
bickiego nr. 1. (3542

Miesziaii
z 4 do 6 pokoi, ewisntb 
pośredniotwo za wyna­
grodzeniem, poszukiwa­
ne. Zgłoszenia do Gło­
su  Pom pod. nr, 5242.

D O M
s  r e a f e o ś e ą ą

przy ui. Spichrzowej w 
Grudziądzu, w którym 
znajduje się skład piwa 
i fabryka wody mine­
ralnej, jest natychmiast 
oą sprzedaż. [8534

Kj

Sprzedam sklep
k a f o k s j a t e y

zaraz, niedrogo. (3540 
ul. Bzezainiana nr. 24.
u r a ą d z e n i e  s k l e p u
składające się z krara- 
nicy ćztero-częśplt wogo 
r e p o z y t ó r  ju n t pod 
szkłem, 3 regałów, biur- 
ku, szaty, atoluifcp. na- 
iychm. do sprzedania. 
Zgł. Gł. Pom. nr. 3535.
Duża żelazna w aga de- 
eymalua, wertyko, atót 
do rozciągania i 4 krze­
sła, duże lustro aniono­
we na sprzedaż. -1®® 
3 M aja 25, part, lewo.

8541

M a  s f u r s e c t e i
nmtu do książek,

„ „ rzeczy,
um ywalka. [3525 
łóż t»o z materacem 

R a d e c k i, Koszsrowa 1.

Dwa dobrze (3536 
u i t ie h lo w . p o k o j e
sypialka i mieszkalnia 
do wydzierżawienia od

Oliispiec cinych rodzi­
ców, w ładający języka­
mi polskim i niemieck. 
zgłosić się może jako  

«ruczeń
b ran ży  k o lo n ja ln e j
Władysław Nowakowski,
Grudziądz. T oruńska 08

2003

ekspedientka
potrzebna zaraz [3523 

D o m  h a n d l o w y  
ulica Lipowa nr. 5.

P o szu k u ję  kupna

d o m  u
z  i n t e r e s e m

nadającym  się do bla* 
w atów  w miasteczku n* 
Pomorzu. — Ołerty do 
Elcspad. Głosu Pomor* 

skiego pod nr. 2960.

Jęta mm

kirtiflj
j a d a ln y c h  zśakupl

Fr. Święty, &mmśi
Forteczaa 6. [2957

Poszukuje s ię  kupna 
łnb dzierżawy [3531

interesu
rzealeŁ lab piekaist
za natychmiastową za­
płatą. — Zgłoszenia do 
Eksped. Głosu Pomor­
skiego pod nr. 3531.

N IC I
korzystnie zakupuje si? 
hurtownie w  [3524 

W ytw óirnł Wici, 
Grudz. PI. 23 Stycznia 

Kantor I  piętru. /

kraw iec lie io
poszukuj o [2967

B» W rzesSńskś,
R a d zy ń , p. Grudziądz

Do biura Państw . In ­
spekcji .P rz e m y s łu  w 
(tradziądzu, ul. Długa 
nr. 1, je s t p o t r z e b n y
zaraz (2968

Młodszy kancelista
Zgłoś.',, proszę złożyć 

pfśm i cDńię ażyci orjr śe m 
i odpisem ś.wia y. (2968

R35©snl©ś(n3k,_
25 lotni, Pomorzanin, 

średniego wzrostu, do­
brego chat aktem  pbsitid' 
w łasny skład poszukuj9

ż o r i Y .
Panie z gospodarstwa, 
którym  zależy na szczę­
śliwe tn pożyciu małżeń- 
skiem, zechcą swe, Ołer­
ty  w raz z lotogr., którą 
się zwraca nadesłać CIO 
Głosu P. pod hr. 3527.

OżenekS
. D la mego brata 

rolnika, licz. 35 la*» 
przystojny iutel. Pomo­
rzanina, fiosiad. 51 toig' 
gospodarstwo, poszuk.

Ż O N Y
^m ajątkiem . Panny lub 
młode wdówki zecbęSł 
zgłosić się z z a u i,  inożl. 
z  fólogr. do Gł. P. pod 
nr. 3528. — Pośredi: kre­
wnych miłe widziane. — 
Dyskrecja zapewniona.

^giabSorsod. 1.4. Ś.
zawierają?^ 
różno papie­

ry  wartościowo w r a ź  
dowodem osobistym 
kartę urlopową na n*' 
zwieko 6V3i®caiy) ł̂aW!*, 
S r e i te r m a n n a .  Upr^ 
proszę O zwrot za W?/ 
sokiem wynagr. do _G ■ 
Pomorsk, po t nr.

do kuchni za- ©
raz potrzebne g

_  - F . B I F U E K O W 5 K I ,
1, 10. P a ń sk a  25, 11 p.ul, Mickiewicza nr. 9.

żołą dk^i
„ k i s z e k ,  

nerek i zatwardze­
niu,hemorojdy leczą

Szwsicsniiie wilie 
'Jth 0-ra Bsoerfi

Żądać w aptekach 
i drogeriach.

Hlifll. iiiiilirsil Ćs.PGznaR.


